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Świętych Młodzianków

CICHA NOC
(kolęda)

Cicha noc, święta noc!
Wszystko śpi. atoli 
Czuwa Józef z Maryją,
Kiedy Boska Dziecina 
W błogim pokoju śpi.

Cicha noc, święta noc!
Pastuszki od swych trzód 
Biegną wielce zdziwieni,
Za anielskim głosem pieśni, 
G-izie się spełnił cud.

Cicha noc, święta noc! 
Narodzony Boży Syn,
Pan wielkiego majestatu.
Niesie dziś całemu światu 
Odkupienie win!

Cicha noc, święta noc!
Chwalcie Go wraz wszyscy.
Oni Duchowie niebiescy,
Bo Jezus ukochany,
Zstąpił pożądany.

Cicha noc, święta noc!
Wszystko śpi, atoli 
Czuwa Józef i Maryja.
Niech więc Boska Dziecina 
W błogim spokoju śpi.

Cicha noc, święta noc!
Tobie cześć chcemy nieść!
Boś pastuszkom jest oznajmion, 
Przez Anielskie Gloria.
Jezu, witamy Cię!

NARODZINY BOGA

wstrząsem dla człowieka
n . y  j  ■ należy  bez w ą tp ien ia  do
BOZe Narodzenie n a jb a rd z ie j popu larnych

św iąt. Ś w ięto  to k ry je  
w  sobie w ie le  radości, serdeczności i uroku . 
Jed n y m  p rzypom ina  naro d z in y  Boga. Jezusa  
C hrystusa. D la innych  je s t jed y n ie  o k az ją  do 
spędzen ia  k ilku  p rzy n a jm n ie j godzin w  g ro ­
n ie  rodzinnym .

W naszej pam ięci odżyw ają  w spom nien ia  z 
la t  dziec iństw a. S ta ram y  się też  w yobrazić  so­
bie okoliczności, k tó re  tow arzyszy ły  z iem sk ie­
m u narodzen iu  Jezusa . S nu jem y  refleksje .

N a jp ie rw  okoliczności. Jezu s n a ro d z ił się 
podczas p rzeb y w an ia  M ary i i Józefa  w  B e t­
le jem , w  m ieście, z k tó rego  pochodził słynny  
D aw id, k ró l — pasterz . O dbyw ał się  w ów czas 
sp is ludności w e w szystk ich  k ra jach , k tó re  
p od legały  cesarzow i rzym sk iem u, C ezarow i 
A ugustow i. P a le s ty n a  zaś s tan o w iła  część p ro ­
w incji Syrii, k tó rą  zarządza! K w iryniusz.

Zgodnie z obow iązu jącym  zw yczajem  p a n u ­
jący m  w P alestyn ie , każdy  m usia ł dopełn ić  
obow iązku  re je stracy jn eg o , obejm u jącego  po ­
d a n ie  im ien ia , zaw odu  o raz  posiadane j m a ję t­
ności nie w  m ie jscu  ak tu a ln eg o  zam ieszka­
nia , lecz w  m iejscow ości, z k tó re j w yw odziła 
się jego  ro d z in a  w  u k ład z ie  genealogicznym . 
A  pon iew aż Józef i M ary ja  byli po tom kam i 
D aw ida, m usie li u dać  się  w  ce lu  d o konan ia  
sp isu  z m ałe j o sady  N azare t, leżącej w  G a li­
lei, gdzie  Józef m ia ł w a rsz ta t ciesie lski i sk ie ­
row ać sw e k rok i do B etlejem , m ia s ta  ich 
rodziny.

N a słow a zap isane  w  ew angelii św iętego 
Ł ukasza  — „wyszło  rozporządzenie  Cesarza  
A ugusta ,  ż e b y  p rzeprow adzić  spis ludności 
w  ca łym  państwie.. .  i w ybiera l i  się wszyscy,  
a b y  się zapisać, k a żd y  do m ias ta  swego",  
a  tak że  — „udał się Józe f  z  Galilei do Judei,  
do m ias ta  D aw idow ego zw anego  B etle jem ,  
pon iew aż pochodził z  d o m u  i rodu Dawida, 
że b y  się zapisać z poślubioną sobie Maryją,  
będącą w  stanie b rzem ien n ym  — m ożna  p a ­
trzeć tak , ja k  się  p a trzy  n a  k ażd ą  re lac ję  
fa k tu  historycznego. A le m ożna też w  słow ach  
Ł ukaszow ych dopa trzeć  się  i odczy tać r e a l i­
zację  p lanów  i z am ia ró w  Boga Bo te  słow a 
u k a z u ją  nam , ludziom  w ierzącym , udział 
B oga w  b iegu  dziejów  św ia ta  i ludzkości. 
U kazu ją  n a m  w kroczen ie  Boga w  h is to rię  
człow ieka, Jego n iew ątp liw e , choć ta jem n icze  
działan ie .

C złow iek zaw sze szu k a ł n a  sw ej drodze, 
n iek ied y  bardzo  k rę te j i zaw iłe j, sensu  życia. 
C hciał p rzen ik n ąć  też ta jem n icę  św ia ta . D ążył 
do  po zn an ia  p raw d , k tó re  k ry ły  się w  o tacza ­
jącym  go w szechśw iecie. A le też  gub ił się, 
zapom ina ł o  d rodze  w ytyczonej m u  przez 
S tw órcę. I czyż n ie  je s t to  zadziw iające, że 
w ła śn ie  w tedy, gdy re a lizu ją  się p lan y  i cele 
ludzkie , gdy  ca ła  w ie lk a  m ach in a  a d m in is tra ­
c y jn a  Im p eriu m  R zym skiego zo sta je  w p raw io ­
n a  w  ru ch  w  celach  ludzkich , w  celach  p o li­
tycznych  i gospodarczych, Bóg rea lizu je  sw ój 
odw ieczny  plan , W  m ieście D aw ida rodzi się
— zgodnie z zapow iedzią  p ro ro k a  M icheasza
— Jedno rodzony  S yn O jca. S p e łn ia ją  się sło ­
w a: „A ty, B e t le je m  Ejrata, na jm n ie jsze  je s teś  
w śród  p lem io n  ju d zk ich !  Z  ciebie m i  w y jd z ie  
Ten,  k tó ry  będzie  w ładał w  Izraelu, a pocho­
dzen ie  Jego od począ tku ,  od dn i  w ieczności"  
(M ich 5 ,1). Ten, k tó ry  n ie  m ia ł początku  i 
k o ń ca  m ieć n ie  będzie, s ta je  się człow iekiem , 
rodzi s ię  z n iew iasty , aby  s tać  się d la  k ażd e ­
go człow ieka „Droga P raw d ą  i Życ iem "  
(J 14, 6).

,, S łow o stało sią C zło w iek iem "  (J 1, 14), w śród 
ciem ności  nocy  ,w grocie — m ie jscu  schronienia  
d la  bydła i pas terzy.  W żłobie zrob ionym  z d r z e ­

wa lub  gliny, a może po p ro s tu  w y k u ty m  w s k a ­
le; w żłobie — k tó ry  s lu ly l  za  m iejsce pożyw ie­
nia dla trzody, leży Bóg — Człowiek. Zadziwiająca 
i n iema] aż  żenu jąca  la scener ia  n a ro d 2 in Boga- 
Człowieka. Dlatego p y tam y .  Dlaczego Bóg rodzi 
się w pomieszczeniu dla bydła'? Dlaczego rodzi się 
wówczas, gdy św ia t jest pogrążony  w śnie, gdy 
świat  milczy, a ludzie okryc i  są g łębokim  snem ? 
Czy tylko d latego, aby okazać swą pokorę?  
Czy tylko d latego, ahy od p ierw szych  c bw il  swe 
go ziemskiego życia  przeżyw ać upokorzenia*? 
Kom u też to  było po trzebne?  — Bogu? — czy 
może ludziom?

A m oże Bóg ch c ia ł p rzez  fak t n a ro d zen ia  się 
w  s ta jn i ob jaw ić  człow iekow i g łęboką, choć 
w strząsa jącą  p raw d ę?  C hyba tak . Bo na ro d ze ­
n ie  się B oga-C złow ieka  w  s ta jn i to ukazan ie  
człow ieka, uk azan ie  nag ie j p raw d y  o tym , w 
ja k im  stan ie  człow iek się znajdow ał. Bóg ro ­
dzi się  w  s ta jn i, w śród  byd lą t, aby  w strząsnąć  
człow iekiem , aby ukazać m u. że znalaz ł się w  
s tan ie  upokarza jącego  zbydlęcen ia . P rz e ra ż a ­
jąca  to  by ła  p ra w d a  o człow ieku.

Bo czyż człow iek, k tó ry  tra c i w y tk n ię ty  m u 
przez S tw órcę cel, tra c i w yznaczoną drogę, 
k tó ry  o d w raca  się od p raw dy , k tó ry  n ie  zda­
je  sobie sp raw y  z  ce lu  i sensu życia, k tó ry  
p rzes ta je  być św iadom ym  tego, że je s t is to tą  
r o z u m n ą ,  n ie  je s t bliższy  b a ran k o w i czy 
osio łkow i? W praw dzie  zw ierzęta , i to  w szyst­
kie, a  zw łaszcza te, k tó re  m ogły  być w ów czas 
w  grocie  sta jen n e j, są zw ierzę tam i m iłym i i 
pożytecznym i, a le  są ty lko  zw ierzę tam i Nie 
m a ją  św iadom ości ce lu  i sensu sw ego is tn ie ­
nia, n ie  w ytyczają  sobie drogi rozw oju , po 
k tó re j m ia łyby  kroczyć. C złow iek n a to m ias t 
m a z w o li i u zdo ln ień  danych  m u  przez 
S tw órcę  być czym ś w ięcej niż zw ierzęciem . 
C złow iek m a w szechstronn ie  ro zw ijać  się, do ­
skonalić, m a  być s ta le  św iadom ym  sw ej ro ­
zum ności, sw ej godności i w ielkości. T ym cza­
sem  chyba o tym  zapom ina. D latego ciem ność, 
m roki nocy i p o n u re  m ilczen ie  ok ry ło  lu d z­
kość. I ten  stan  p rze ry w a  Bóg. P rzery w a, ja k ­
że d ram aty czn ą , sceną narodzen ia  się w s ta j­
ni. S ta jn ia  i żłób — to p rze raża jąca  p raw da
0 człow ieku  a jednocześn ie  n a p aw a jąca  n a ­
dzie ją  in te rw en c ja  Boga.

Ciemna noc,  r ea l is tyczny  obraz  s tanu  ludzkości , 
rozświetlona zostaje św ia t łem  gwiazdy be t le jem ­
skiej. Od tej pó ry  jej  światło  będzie zawsze 
wskazywało  człowiekowi drogę, będzie ukazywało  
nam  Jezusa  Chrystusa. ,,Ja je s te m  św iatłością  
św iata. K io idzie za  M ną: n ie będzie chodził w  
ciem ności, lecz bądzie m iał św ialło  ży c ia ” (J 8, 12). 
,,Ja p rzy sze d łe m  na św ia t ja ko  św ia tła , aby k a ż d y , 
kto  w e  M nie w ierzy , nie pozostaw ał w  ciem ności"  
(J 12, 46).

Tam  gdzie jes t  Bóg, tam  nie może być  milcze­
nia,  s ta n u  ciszy nocnej  i uśpienia . T am  gdzie jest 
Bńg, tam jes t  ruch  i  twórcze  działanie.  Dlatego 
nad  s ta je n k ą  Tego, k tó ry  przyszedł zbawić czło­
wieka, rozlega się glos: ,,C hw ała B ogu  na w y so ­
kościach, a na z ie m i p o kó j ludziom  iego upodoba­
n ia "  (Łk 2, 14). Tak właśnie  Bńg zaznacza swą 
obecność na ziemi, tak w kracza  w  h istor ię  ludz­
kości i każdego poszczególnego człowieka.  N a  
świecie zapoczą tkow ane  zostało nowe królestwo, 
Królestwo chwały Bożej,  pokoju  i miłości. Czło­
wiekowi uka?ana  została Droga, P ra w d a  i Życie.

Bóg w kracza  w  życie człow ieka, ale n igdy  
nikogo n ie  zm usza Bóg da je  p o c z ą t e k  
now em u K rólestw u, ale jego r e a l i z o w a ­
n i e  pozostaw ia człow iekow i. Bóg zaprasza
1 czeka n a  n aszą  ak ty w n ą  odpow iedź. Bóg 
szedł d rogą od B etle jem u , poprzez N azare t i 
K rzyż do ch w ały  Z m artw y ch w stan ia .

A jak ą  je s t m o ja  w łasna d roga życia? Gdzie 
się z n a jd u ję ?  Czy 2iie  o taczają  m n ie  ciem ności 
nocy** A m oże śpię!?

Za p rzyk ładem  paste rzy  idźm y do B e tle ­
jem , do s ta jn i, do żłóbka. T am  szuka jm y  
p raw d y  o człow ieku  i o Bogu T am  szukajm y  
św ia tła  gw iazdy  b e tle jem sk ie j. P o s ta ra jm y  się 
też  usłyszeć głos chórów  anielsk ich . D ostrzeż­
m y  znak  Boga d la  siebie.

Ks. TOM ASZ W O JTO W ICZ
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LIST PASTERSKI
„Oto zwiastuję wam radość wielką, która będzie udziałem, 

wszystkiego ludu, gdyż dziś narodził się wam Zbawiciel, któ­
rym jest Chrystus Pan... Chwała na wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom, w których ma upodobanie” (Łk 2,10-14).

Czcigodni Bracia Biskupi, W ielebni Bracia Kapłani,
Drodzy Bracia i Siostry!

Z tą  rad o sn ą  w ieśc ią  i a n ie l­
sk im  pozdrow ieniem  zw racam  
się do W as, by p rzekazać  W am  
m oje n a jlep sze  życzenia B ożona­
rodzen iow e, pok ró tce  n ak reś lić  
p ro g ram  p ra c y  m isy jne j w  1979 
roku , zakom unikow ać o M iędzy­
narodow ej K on fe ren c ji B iskupów  
U nii U trech ck ie j, k tó ra  o d b ę ­
dzie się w  K rakow ie , o ju b i le ­
uszu trzydziestop ięc io lec ia  n a ­
szej O drodzonej O jczyzny oraz 
przypom nieć , ja k ie  je s t d o ty ch ­
czasow e stanow isko  M ięd zy n aro ­
dow ej K on fe ren c ji B iskupów  
S taroka to lick ich  n a  te m a t ho n o ­
row ego p ry m a tu  b iskupa  Rzym u.

W zb liża jący  się W ieczór W ig i­
l ijn y  p rag n ę  być w  duchow ej 
łączności z c a łą  społecznością 
po lskokato licką . Chcę być z W a­
m i, B racia  B iskupi, K ap łan i i 
W iern i w  Polsce, A m eryce. K a ­
nadzie  i B razy li. Zgodnie z n a ­
szą tra d y c ją  dzielę się w ięc z 
W am i op ła tk iem  i sk ład am  W am  
w szystk im  n a jse rdeczn ie jsze  ży­
czenia: w szelkiego b ło g o sław ień ­
s tw a Bożego w  p racy  kościelnej 
i społecznej, w  życiu  osobistym  
i rodzinnym .

Z grom adzen i p rzy  ż łóbku  B o­
że D zieciny p rośm y w spó ln ie  o  pom oc i św ia tło  w e  w szystk ich  n a ­
szych dobrych  poczynaniach . U czm y się od Jezusa  pokory  i p o św ię ­
cenia. Z echcie jm y  w  darze  złożyć Jezusow i nasze po lsk ie  serca , k o ­
chające  b liźn ich . W tę  św ię tą  noc p rzebaczm y  sobie naw zajem
w szystk ie  w iny . Z apom nijm y  o b łędach  w spó łb rac i, p racu jm y  nad  
tym , byśm y sam i nie p o p e łn ia li błędów .

S łow am i aposto ła  P aw ła  zachęcam  W as w szystk ich : „A w  sercach  
w a szych  n iech rządzi p o kó j  C h rys tu so w y ,  da k tórego  te ż  pow ołani  
jes teście  w  je d n y m  ciele” (Kol 3, 55). „W każde j  m o d l i tw ie  i prośb ie  
zanoście o k a ż d y m  czasie m od ły  w  D u chu  i ta k  czuw ajc ie  z  całą w y ­
trwałością  i b łagan iem  za w szy s tk ic h  św ię tych "  (Ef 6,18).

W okres ie  Ś w ią t Bożego N arodzen ia  s ta ra jm y  się w słuchać  w  głosy 
anio łów , unoszących  się nad  s ta je n k ą  b e tle jem sk ą  i śp iew ających  
„Chwała na w yso kośc i  Bogu, a na z iem i pokój lu d z io m  dobrej w o li’* 
(Łk 2.14). P rze jm ijm y  się E w angelią , a le  nade w szystko  idźm y i n a ­
ś lad u jm y  Jezusa . P ra w d y  Jego  n iech  się s tan ą  p raw d am i naszym i, 
a w  te n  sposób p rzyczyn im y  się do za is tn ien ia  lepszego, d o sk o n a l­
szego spo łeczeństw a ludzk iego  na  ziem i. Idźm y za C hrystusem . 
B ądźm y k rzew icie lam i Jego  Boskiego p o słann ic tw a .

Drodzy Bracia i Siostry!

Szybko p rzem in ie  u ro k  św ią t Bożego 'N arodzenia. P ogasną  św ieczki 
i gw iazdki n a  cho inkach , lecz pozostaną  m iłe  i  w zru sza jące  w sp o ­
m n ien ia , bo każda G w iazdka je s t  d la  nas inna, bo każde św ięto  je s t 
d la  nas n iepow tarza lne .

Z a k u k a  dn i w  im ię Boże w kroczym y w ro k  1979 r. N iech w ięc 
na  drogach  p o sług iw an ia  kap łańsk iego  b ędą  zaw sze i w szędzie 
Boże drogow skazy. N iech  gw iazda be tle jem sk a  jasnością  sw oją 
ośw ieca w szystk ie  d rog i nasze.

P ro g ra m  działalności m isy jne j naszego św iętego K ościoła n ak re ś la  
Synod i R ada  Synodalna . W ro k u  1979 p rag n iem y  n a d a l w ykonyw ać 
p ostanow ien ia  VI S ynodu  przez p ro w ad zen ie  żyw ej ak c ji m isy jnej. 
C hcem y uw zględnić  p ro śby  tych  naszych  B rac i i S ióstr, k tó rzy  
w  osta tn im  o k res ie  czasu  zgłosili swój akces do K ościoła P o lsk o k a to - 
lickiego. P rag n iem y  otoczyć ich  opieką d u szp as te rsk ą  przez de leg o ­
w an ie  do n ich  naszych  kap łanów .

Jeszcze w iększą uw agę zw róćm y w  naszych  p a ra f ia c h  na w y ch o ­
w an ie  m łodzieży p a ra f ia ln e j. Z achęcajm y  m łodych  ludzi do o b ra ­
n ia  s tan u  kap łańsk iego  w  naszym  K ościele. N iechaj w e w szystk ich  
p a ra f iach  będą  w zorow o p row adzone p u n k ty  ka techetyczne. N iechaj 
w  nich  w ychow uje się m łodzież w  duchu  szczerze re lig ijn y m , spo­
łecznym  i pa trio tycznym , zgodnie ze w sk azan iam i O rg an iza to ra  K o ś­
cioła — B iskupa F ran c iszk a  H odura . N ależy też  budzić w  m łodzieży 
pow ołan ia  k ap łańsk ie  i zachęcać do s tud iow an ia  teolog ii w  naszej 
ekum enicznej uczeln i — C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej 
w  W arszaw ie. O ty m  zaś, jak im  m a być sługa Boży, jak im  m a być 
duchow ny, aposto ł P aw e ł ta k  pisze do T y tu sa  o pow o łan iu  k a p ła ń ­
skim : .. p o w in ie n  być  n ienaganny ,  nie  sam ow o ln y ,  n ie sko ry  do 
gniew u, n ie  oddający  się p ijań s tw u , nie po ryw czy ,  nie  ch c iw y  b r u d ­

nego zy sku ,  ale gościnny, za m iło w a n y  w  ty m ,  co dobre, roz tropny,  
spraw ied liw y ,  pobożny , wstrzerr, ię ż l iw y . T r z y m a ją c y  się p raw ow ier  
w e j  nauki,  aby  mógł zarów no  udzielać n a p o m n ień  w słowach zdrow ej  
nauki, ja k  też daw ać odpór tym , k tó r zy  je j  się przec iw staw ia ją"  
(T t 1,7-9),

Z godnie z n ak azem  chw ili, w  197S ro k u  zechciejm y w spóln ie  ro z ­
toczyć szczególnie tro sk liw ą  opiekę nad  naszą w ierzącą  m łodzieżą. 
P rzygo tow u jm y  m łode k a d ry  do służby kap łań sk ie j. P oddajm y  
d o ra s ta ją c ą  naszą m łodzież w ychow aw czem u w p ływ ow i ideologii 
K ościoła P o lskokato lick iego . Z echciejm y o ty m  p am ię tać  zaw sze 
i w szędzie, że ta k i będzie  K ościół, ja k im i b ędą  jego kap łan i.

Ja k o  ro z tro p n i i zapobieg liw i gospodarze, w ie lk ą  uw agę zw róćm y 
w  przyszłym  ro k u  na zaby tkow e ob iek ty  sak ra ln e , k tó re  w y m ag a ją  
k o n se rw ac ji i na leży te j op ieki ze s tro n y  zw ierzchn ich  w ładz  d iece ­
z ja lnych . M usim y rów n ież  zakończyć rozpoczęte  budow y now ych 
kościo łów  i ob iek tów  kościelnych  oraz rozpocząć zap lanow ane  i z a ­
tw ie rd zo n e  now e inw estyc je . B ądźm y także  n a d a l posłuszn i te s ta ­
m entow i i m od litw ie  pożegnalnej P a n a  Jezusa , k tó rą  ra z  jeszcze 
p rzypom inam : ,,Aby w szyscy by li jedno , ja k  Ty, O jcze, w e m nie, 
a J a  w  Tobie, aby i oni b y li w  nas jedno, aby  św ia t uw ierzy ł, że Ty 
m n ie  posłałeś. A  J a  dałem  im  chw ałę, k tó rą  m i dałeś, aby by li j e d ­
no, ja k  m y jedno  jesteśm y . J a  w  nich, a T y w e m nie, aby  by li dos­
k o n a li w  jedności, żeby św ia t poznał, że Ty m n ie  posła łeś i że ich 
um iłow ałeś , ja k  i m n ie  um iło w ałeś” (J 17,21-23). N iechaj, zgodnie 
z w olą C hrystu sa , cały  nasz K ościół w łączy się ak ty w n ie  w  n u rt 
ru c h u  ekum enicznego  k ie row anego  w  P o lsce ' przez R adę E k u m en i­
czną.

D użą uw agę zw rócim y ró w n ież  na  ko n ty n u o w an ie  d ia logu  p raw o - 
s ław n o -sta roka to lick iego . C hcem y w ykazać, że K ościoły nasze — m i­
m o is tn ie jący ch , a le  nie is to tn y ch  różn ic  — są zespolone b ra te rsk ą  
m iłością. D latego uczestn iczyć będziem y w  ko le jnych  k o n ferenc jach , 
aby  b ad ać  i zastanaw iać  się, ja k  p rak ty czn ie , poprzez udzia ł we 
w spó lnych  nabożeństw ach , w yraz ić  jedność  i po tw ierdzić , że w ia ra  
nasza św ię ta  je s t ty lko  jedna.

D rodzy B racia  i S iostry,

S to  la t m inęło  od zakończenia  I Soboru  W atykańsk iego , na  k tó ­
rym  pap ież  P iu s  IX  ogłosił sw o ją  bu llę  ,,P as to r a e te rn u s" , z a w ie ra ją ­
cą now e dogm aty . Ponad  sto la t is tn ie je  w  ch rześc ijań s tw ie  now y 
K ościół z n ieznanym i i n ie sp o ty k an y m i p rzed  I Soborem  W a ty k a ń ­
skim  dogm atam i ju ry sd y k cy jn eg o  p ry m a tu  i n ieom ylności jednego  z 
b iskupów .

To w łaśn ie  p onad  sto la t tem u  część w ie rn y ch  K ościoła R zym sko­
kato lickiego, od rzuciw szy  te  dogm aty , zdecydow ała się kon tynuow ać 
kato lick ie  życie kościelne w edług sta rego  porządku . Z w olennicy  
s ta ro ch rześc ijań sk ie j n a u k i o K ościele poczęli się skup iać  w  ru ch u  
starokato lick im , k tó ry  n aw iąza ł ścisły  k o n ta k t z K ościołem  U trech tu , 
a ten , jak o  K ościół k a to lick i n ieza leżny  od R zym u i is tn ie jący  już 
od początku  X V III w., um ożliw i! k o n ty n u ac ję  aposto lsk iego  u rzędu  
biskupiego .

S ta ło  się rzeczą oczyw istą, że K ościoły S ta ro k a to lick ie , chociaż zo r­
gan izow ane w  K ościoły k ra jo w e  i narodow e — łączą się w  jedności 
k a to lick ie j d o k try n y . We w rześn iu  1889 r. została  zo rgan izow ana m ię ­
dzynarodow a fo rm a  jedności s ta ro k a to lik ó w , zw an a  U nią  U trechcką. 
W ..D ek larac ji B iskupów ” n ak re ś liła  U nia U trech ck ą  w spó lną  drogę 
w szystk ich  ty ch  kato lików , k tó rzy  p rag n ę li pozostać w ie rn i a p o sto l­
sk iem u u stro jow i K ościoła Pow szechnego.

W 1889 r. pow ołano M iędzynarodow ą K on fe ren c ję  B iskupów  S ta ro ­
k ato lick ich , k tó ra  m a na celu  u m acn iać  jedność  s ta ro k a to lick ie j 
w spólno ty , strzec  je j i b ron ić .

W ro k u  1907, w  k a ted rze  pw. św. G e rtru d y  w  U trechcie , ks. b iskup  
e lek t F ran c iszek  H od u r o trzy m a ł sak rę  b isk u p ią  z rą k  a rcy b isk u p a  
U tre c h tu  G e ra rd a  G ula. Nowo k o n sek ro w an y  b isk u p  w szedł w sk ład  
M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii 
U trech ck ie j. Od tej chw ili zarów no  P o lsk i N arodow y K ato lick i K o ­
ściół w  A m eryce, ja k  rów nież  K ościół P o lsk o k a to lick i w  Polsce, p o ­
zosta ją  w łączności i jednośc i z K ościołem  U trechck im . a w szyscy 
b isk u p i o rd y n ariu sze  oraz b isk u p i na  s tanow iskach  w ydzielonych  są 
rzeczyw istym i członkam i U n ii U trechck ie j.

W osta tn im  okresie  czasu, co cz te ry  la ta , od byw ają  się M iędzy­
narodow e K ongresy  S ta ro k a to lik ó w , a każdego  ro k u  sesje  zw yczajne 
M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii 
U trechck ie j. W ro k u  1977 — M K BS odby ła  się w  Scran ton , Pa. w  S ta ­
nach  Z jednoczonych , n a to m ias t w  ro k u  1978 w A m ersfoo rt, w  H o ­
land ii.

W  ro k u  1979, po ra z  p ierw szy  w  h is to rii naszego K ościoła, sesja 
M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii 
U trech ck ie j odbędzie się w Polsce, w  K rakow ie . Do W aw elskiego 
G rodu  przybędzie  A rcyb iskup  U trech tu , a z n im  b iskup i holenderscy . 
P rzybędą  także  b iskup i: ze S zw ajcarii, A u strii, R ep u b lik i F ed era ln e j 
N iem iec, ze S tan ó w  Z jednoczonych, K anady  oraz rep re z e n ta n c i S ta ­
ro k a to lick ich  K ościo łów  w  C zechosłow acji, Jugosław ii i B razy lii. W 
sesji udział w ezm ą zaproszen i przez M KBS b iskup i S ta ro k a to lic k ie ­
go K ościoła M ariaw itów .

D osto jnych  Gości p o w itam y  serdecznie, ze sta ro p o lsk ą  gościnno­
ścią. O brady  M K B S odbyw ać się będą  w  K u rii B iskupiej D iecezji 
K rak o w sk ie j. B iskupi U nii U trech ck ie j w ezm ą udzia ł w u ro czy s to ­
ściach: k o n sek rac ji k a ted ry  pw. św. M arii M agdaleny  w e W rocław iu , 
pośw ięcen ia  now o w y b u dow anych  kościołów , w  uroczystośc iach  p a ra -
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fia ln y ch  oraz w  innych  zap ro g ram o w an y ch  k o n fe ren c jach  i sp o tk a ­
niach.

Do M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  w 
K rakow ie  p rzy w iązy w ać  będziem y duże  znaczenie. K o n fe ren c ja  B i­
skupów  poprzedzi V II O gólnopolski Synod naszego św iętego K ościoła, 
k tó ry  odbędzie  się w  P o lsce  w  ro k u  1980.

Drodzy Bracia i Siostry!

My, Polacy , w  o sta tn im  czasie obchodziliśm y z poczuciem  n a ro d o ­
wej dum y k ilk a  doniosłych rocznic. W ro k u  1966 — św ięciliśm y  1000- 
lecie P a rs tw a  Polsk iego , a w  ro k u  1978 — 60-lecie odzyskania n ie ­
podległości przez Polskę. P rzed  nam i, w  ro k u  1979, now y o jczyźn ia ­
ny  jub ileusz. K ażda z tych  rocznic  p rzy p o m in a  w ydarzen ia , k tó re  
dały  począ tek  doniosłym  procesom  h is to rycznym  i w  sposób z a sa d ­
niczy rzu to w a ły  na dalsze dzieje  P o lsk iego  N arodu .

W ro k u  1944 n a  odzyskanym  sk ra w k u  w olnej P o lsk i w  C hełm ie 
L ubelsk im , w  oparc iu  o M an ifest L ipcow y PK W N  — rodziła  się n o ­
w a Po lska . A k iedy  stopy  w yzw olicie li d o ta r ły  do O dry  i N ysy, 
sp raw ied liw ość  dziejow a rzuc iła  w zdłuż ich b rzegów  na zaw sze b ia ­
ło -czerw oną  w stęgę. N a całym  geograficzn ie  u s ta lonym , a h is to ry cz ­
nie słusznym , te ry to riu m  Polsk i, zaw rzała  p raca . M an ife s t PK W N  
otw orzy ł now ą k a rtę  w  dziejach  N aro d u  Polskiego, zaw iera ł on p ro ­
g ram  p ań s tw a  ludow ego. Is to tn y m  m om entem  d la  odbudow y i ro z ­
w oju  k ra ju  był k sz ta łt u stro jow y , w  ja k i p rzyob lek ło  się now e p a ń ­
stwo.

W okresie  rozb iorów , k ied y  P o lsk a  zosta ła  w y k re ś lo n a  z k a r ty  E u ­
ropy , znalaz ła  sw e sch ron ien ie  w duszy po lsk ie j, w  tę skno tach  i z ry ­
w ach  w olnościow ych, w  m yśli narodow ej i w  lite ra tu rze .,, J a k a  P o l­
sk a?  J a k a  O jczyzna? J a k i k sz ta łt p rzyszłego p a ń s tw a ?  P y ta n ie  to 
nie strac iło  b y n a jm n ie j swej a k tu a ln o śc i trzydzieści dziew ięć la t t e ­
mu, k iedy  pod ciosam i ag res ji n iem ieck ie j za łam ała  się II R zecz­
pospolita.

O dpow iedzią  n a  p y tan ie : jak a  P o lsk a?  — b y ły  dw ie podstaw ow e 
o rien tac je  i postaw y  w  okres ie  okupacji. Z w ycięży ła  i pozostała ta  
p ostaw a, k tó ra  zespoliła  siły  lu d o w o -d em o k ra ty czn e  naszego spo łe ­
czeństw a. S zlache tne  i o fia rne  czyny, tw ó rczy  w k ład  po lsk ich  u m y ­
słów  i d łon i, obficie p rze lan a  k re w  na jlep szych  synów  N arodu , ro z ­
sław iły  O jczyznę naszą n a  całym  św iecie.

Z po lsk ie j gleby, p rzes iąk n ię te j k rw ią  b o h a te ró w  i m ęczenników  
za w olność, w yrosły  k w ia ty  now ego życia. N a g ruzach  m iast i w si 
zostały  zbudow ane  now e m iasta  i w ioski. W yrosła  N ow a P o lska .

O jczyźn iany  gm ach P ań s tw a  P o lsk iego  — bu d o w an y  w  okresie 
naszej h is to rii przez m iliony  P o laków : chłopów , ziem iaństw o, sz la ­
chtę, ry cerstw o , kupców , duchow nych  i rzem ieś ln ików  — zdobią  l i ­
czne p o r t re ty  w y b itn y ch  ludzi w ierzących , ta k ic h  jak : M iko ła j Rej, 
M ikołaj K o p ern ik , Jan  Ł ask i, Ig n acy  K rasick i, H ugo K o łłą ta j, S ta ­
n is ław  S taszic, W acław  P otocki, A ndrzej F rycz  M odrzew ski, A dam  
M ickiew icz, Ju liu sz  S łow acki, F ran c iszek  H od u r i w ie lu  innych. 
P o r tre ty  tych  po lsk ich  p a tr io tó w  stan o w ią  d la  nas, ludzi w ie rz ą ­
cych, szczególny pow ód do radości.

W  m in ionych  trzy d z ies tu  cz te rech  la tach , w  P o lsce  L udow ej — w 
O jczyźnie naszej, rów nież  i nasz K ościół po siad a ł w a ru n k i p o trz e b ­
ne do spe łn ien ia  sw ego posłann ic tw a . P o lska  w ram ach  now ego 
u s tro ju  zag w aran to w ała  w szystk im  K ościołom  w olność re lig ijn ą , 
w prow adziła  po raz  p ierw szy  w  dzie jach  pe łn e  u p raw n ien ie  w sz y s t­
k ich w yznań  — p rzyczyn iła  się w y b itn ie  do m a te r ia ln e j odbudow y i 
zabezpieczen ia  zaby tkow ych  kościołów .

N asz re fo rm a to r  B iskup  F ran c iszek  H odur pouczał nas, aby  w 
O drodzonym  K ato lick im  K ościele, oprócz znajom ości poezji, l i t e r a tu ­
ry  o jczyste j, k w itła  d o b ra  znajom ość h is to rii P o lsk i i k u ltu ry  n a ro ­
dow ej. K ap łan  N arodow ego K ościoła n ie  m oże zakończyć sw ej e d u ­
k ac ji na sam ej teo log ii i filozofii. S am a ty lk o  teologia n ie  o tw orzy 
m u  szerokiej drogi. N ależy uderzyć  w  s tru n y , k tó re  dźw ięczą n a jc z y ­
stszym  polsk im  akordem . N ależy n a b ra ć  w p ra w y  w te j grze p rz e ­
p iękne j, bo n ie  w y sta rczy  urodzić  się P o lak iem , poznać teologię, n a ­
być  w p raw y  w litu rg iczn y ch  obrzędach. T rzeba  ducha po lskości b e z ­
u stan n ie  w  sobie podsycać, kszta łc ić  i udoskonalać.

W obchodach  jub ileu szu  trzydziestop ięc io lec ia  P o lsk i L udow ej w eź­
m ie udział K ościół P o lskokato lick i. M odlić się będziem y o Boże b ło ­
gosław ieństw o  dla O jczyzny  i całego naszego Polsk iego  N arodu . K a ­
p łan i nasi okażą dużo zrozum ien ia  d la  m ąd re j m yśli ścisłego p o w ią ­
zan ia  re lig ii z poezją, z l i te ra tu rą ,  z k u ltu rą  i h is to rią  Po lsk iego  N a ­
rodu.

Drodzy Bracia i  Siostry!

W dalszym  ciągu m ojego lis tu  p aste rsk iego  p rag n ę  przypom nieć 
stanow isko  M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji -B iskupów  S ta ro k a to lick ich  
U nii U trechck ie j, do tyczące honorow ego p ry m a tu  b isk u p a  R zym u.

W ro k u  1970 M iędzynarodow a K on feren c ja  B iskupów  z U trech tu  
zw róciła  się do w ie rn y ch  K ościołów  S ta ro k a to lick ich , by p rzypom nieć 
ra c je  sw ego is tn ien ia , pogłębić ich w iedzę o K ościele i na  now o 
zm obilizow ać do  osiągn ięcia  celów , zak reś lonych  K ościołem  przez 
Boga: ,.My, b iskup i s ta ro k a to liccy , m am y obow iązek  rzucić  now e 
św iatło  na s ta re  p raw d y  w ia ry  odrzucone w  1870 r  i u stosunkow ać 
się do K ościoła R zym skokato lick iego .

R ok 1870 oznacza ro z łam  m iędzy nam i a K ościołem  R zy m sk o k a to ­
lickim , k tó ry  ugiął się pod w olą pap ieża  i zaakcep tow ał p rzy w ile je  
n ies łychane w  ch rześc ijaństw ie . S ta ro k a to licy  n ie  zam ierzali, ja k  i

nad a l nie zam ie rza ją , w yrzec się sw oich p rzek o n ań  re lig ijn y ch  d la  
w zględów  ludzkich , n ie m ogli i n ie  m ogą zdradzić  sw ych  sum ień. 
R ozłam  w ięc  zaostrza ł się i pog łęb ia ł. W ytw orzy ła  się a tm o sfe ra  w ro ­
gości, k tó ra  n ie  sp rzy ja ła  rze te ln em u  poznan iu  ra c j i  d ru g ie j s trony . 
Z arzu can o  nam , że jes teśm y  p rzec iw n ik am i jednośc i K ościoła Jezusa 
C hry stu sa , i że o d rzucam y  w szelką  ideę „ p ry m a tu ” w  K ościele.

S tanow czo  ośw iadczam y, że w  naszych  celach  n ie  leży u p a rte  od ­
rzu can ie  jak ieg o k o lw iek  „p ry m atu " . T w ierdzim y , że w  ch rze śc ijań ­
stw ie  m ożna m ów ić: a) w y łączn ie  o p rym acie  honorow ym  i b) o tym , 
że ten  p ry m a t honorow y je s t w y n ik iem  ty lko  p rocesu  h is to rycznego , 
a w ięc ludzkiego. N ie je s t dogm atem  w iary , nie je s t w a ru n k iem  zb a ­
w ien ia  w iecznego. O tak im  ty lk o  honorow ym  p ry m ac ie  św iadczył 
ru ch  s ta ro k a to lick i od początku , razem  ze s ta ro ży tn y m i K ościo łam i 
W schodu, K ościołam i P raw o sław n y m i. Już  bow iem  na K ongresie  w 
M onach ium  (w rzesień  1871 r.) ośw iadczono: „U znajem y tak i p ry m a t 
b isk u p a  R zym u, ja k i w  o p a rc iu  o P ism o  św. u znaw ali O jcow ie K o ­
ścioła i Sobory  w czesnego, n iepodzielonego K ościoła ch rze śc ijań sk ie ­
go-

O drzucam y  d e k re ty  tzw . S obo ru  W atykańsk iego , ogłoszone 18 l ip ­
ca 1870 r., w sp raw ie  n ieom ylności i pow szechnego ep isk o p a tu  b isk u ­
pa R zym u, poniew aż sp rzec iw ia ją  się w ierze  staroży tnego  K ościoła, 
b u rzą  jego sta ro ży tn y , kanon iczny  ustró j przez p rzy zn an ie  pap ieżo ­
w i pe łn i w ładzy kościelnej nad  w szystk im i d iecezjam i i n ad  w szy st­
k im i w iernym i. O drzuca jąc  je d n a k  p ry m a t ju ry sd y k cy jn y , nie ch ce­
m y odrzucić  p ry m a tu  h isto rycznego .

P o tw ierd zam y , że aposto ł P io tr  by ł „p ie rw szy” w  aposto lsk im  k o le ­
g ium , a le  jako  „p rim u s in te r  pares" . N ie aposto ł P io tr  pow oływ ał 
apostołów , a le  uczynił to  C hrystus, i to bezpośrednio . N ie aposto ł 
P io tr n a d a ł k ażdem u  z  aposto łów  w ładzę głoszenia E w angelii o raz  
szafow an ia  S ak ram en tam i św  N ie on n ap e łn ił aposto łów  D uchem  
Św iętym , i nie on po lecił iść i udzie lać  D ucha  Św iętego w  Sam arii, 
gdy ju ż  nie było w śró d  n ich  C hrystusa . To całe ko leg ium  aposto lsk ie  
posyła P io tra  i J a n a  (Dz 8, 14), A posto ł P aw eł, chociaż ..o sta tn i” 
w śród  aposto łów , n ie  uw aża się za niższego od P io tra , Jak u b a  i J a ­
na, k tó ry ch  nazyw a „f i la ra m i” K ościoła (G al 2,7). G dy  on m ów ił o 
aposto łach , n ie  w y ró żn ia  P io tra : „O tóż sądzę, że dokona łem  nie  
m n ie j ,  n iż  w ie lcy  Aposto łow ie"  (2 K or 11,5). W niczym  przecież  nie 
by łem  m niejszy  od ..w ielk ich  A posto łów ” (2 K or 12,11; por. 1 K or 
12,28). N ie zaw ah a ł się też sp rzeciw ić P io tro w i „w  tw a rz 1’, pon iew aż 
to m u się n a leża ło ” za popełn iony  b łąd , sp ro w ad za jący  innych  na 

m anow ce (G al 2,11).
(...) G dy w  V w iek u  pap ież  L eon  I ogłosił, że C h rystu s n ie  dał 

aposto łom  m isji i w ład zy  re lig ijn e j bezpośrednio , lecz ją  jedyn ie  d e ­
legow ał za p ośredn ic tw em  aposto ła  P io tra , i że d latego  b isk u p i w inn i 
o trzym ać  sw oją  m isję  p a s te rsk ą  w yłączn ie  poprzez i od pap ieży  — 
w ted y  ju ż  została  zd radzona  p ra w d a  i m oc E w angelii.

(...) V a tican u m  I zakończyło  dzieło w ieków  przez ak cep tac ję  dog­
m a tu  czyniącego z b isk u p a  R zym u abso lu tnego  m onarchę , „b iskupa 
b isk u p ó w ”. P ap ież  uk o ro n o w ał się k o ro n ą  n ieom ylności, a  więc i 
n iezależności od ja k ie jk o lw ie k  opinii, rad y  czy u w ag i b isk u p ó w  i od 
soboru  ekum enicznego. T ak ą  zasadę zaw iera  dogm atyczny  te rm in  
„ex sese” (sam  z siebie) z a w a rty  w  bu lii „P asto r a e te rn u s” z 18 lipca 
1870 r. S tw ierdzam y , że nic nam  n ie  w iadom o, by  D uch Ś w ię ty  m iał 
m ieć zastępcę. N ie do p rzy jęc ia  by ła  p ap iesk a  teza: „T rad y c ja  to  j a ”, 
ta k  rów n ież  od rzucam y w ygłoszoną w  sto  la t później d e k la ra c ję  „M o­
je  im ię to  P io tr”.

W ierzym y, że w  rzeczyw istości nie „b iskup  b isk u p ó w ”, lecz D uch 
Ś w ięty  p row adzi K ościół Jezusa  C hrystusa . Tę w ia rę  w  n as um acn ia  
w ielk i, godny podziw u ru c h  ekum eniczny . U m acn ia ją  nas w  ty m  
p rzek o n an iu  ró w n ież  dzie je  K ościoła R zym skokato lick iego  w o s ta t­
n ich  la tach .

Sobór W atykańsk i II  zapoczą tkow ał ob iecu jący  zw ro t ku  p raw dzie  
Ew angelii. W ykazała  to zm iana  w  p o jm ow an iu  K ościoła przez teo lo ­
gię rzym skokato licką . K ościół je s t znow u „ ludem  B ożym ”, a  u rząd  
kościelny  m a posiadać  c h a ra k te r  służebny. P rzyw rócono  też w artość  
godności b iskup ie j w  d iecezji o raz  b iskupom  — jak o  w ie lk iem u  k o ­
leg ium  braci. P rzyznano , że każdego b isk u p a  do w ysokiego urzędu  
p o w o ju je  bezpośredn io  D uch Ś w ięty , k tó ry  pow ierza  im  „trzodę B o­
żą”, k tó re j są p a s te rzam i nie z w oli b iskupa  R zym u, lecz  sam ego B o­
ga. U znano zasadę d po trzeb ę  rządów  ko leg ia lnych , w  k tó ry m  w szy ­
s tk ie  głosy są rów ne, a odpow iedzia lność ko lek ty w n a .

C ieszym y się z tego, gdyż decyzje te św iadczą o w yco fyw an iu  się 
z n iesłu sznych  pozycji zw alczanych  przez naszych  o jców  — p io n ie ­
rów  ru c h u  sta rokato lick iego , D ecyzje te są p rze jaw em  D ucha Ś w ię­
tego  rów nież  w  K ościele R zym skokato lick im , ta k  trag iczn ie  zm ie­
nionym  p rzed  stu  la ty .

Z d ru g ie j w szakże s tro n y  w y rażam y  ubo lew an ie , że I I  Sobór W a­
ty k ań sk i zosta ł zm uszony zadek la row ać , iż d efin ic je  z 1870 r., d o ty ­
czące na jw yższej w ładzy  i n ieom ylności pap ieża , p o zo sta ją  w  mocy, 
poniew aż koleg ialność b iskupów  w  niczym  nie m oże ogran iczać w oli 
b isk u p a  Rzym u. B iskup i jak o  ko leg ium  m ogą rządzić  K ościołem , lecz 
w yłączn ie  razem  i zgodnie z papieżem , n a to m ia s t pap ież m oże zu ­
pełn ie  sam , bez b isk u p ó w  i soboru , decydow ać n ieom yln ie  w  s p ra ­
w ach  w ia ry  i m oralności z na ty ch m ias to w y m  sku tk iem , w iążącym  
cały  Kościół.

I tu ta j czu jem y się zobow iązani pow tórzyć z m ocą „N ie” naszych 
ojców , pon iew aż tak a  d ek la rac ja  je s t p rzec iw n a  św iadectw om  B iblii
o honorow ym  p ry m ac ie  P io tra , i pon iew aż je s t sp rzeczna z n au k ą  i 
p ra k ty k ą  całego K ościoła Jezu sa  C h ry stu sa  daw nych  w ieków . L e k ­
cew aży  au ten ty czn ie  ch rześc ijań sk i u stró j p rzechow yw any  do dni 
naszych w  K ościołach P raw o sław n y ch . Ze w zględu n a  to , każdy, k to  
chce w ierzyć  i żyć w ed ług  ducha E w angelii oraz w czesnego K ościo­
ła, k to  w ierzy  w K ościół k a to lick i i aposto lsk i, n ie może pow iedzieć 
nic innego, ja k  ty lk o  „N ie”.
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W im ię au ten ty czn e j ka to lickości i aposto lskości K ościoła Jezusa  
C h ry stu sa  ponaw iam y  i pow ta rzam y  nasz  daw ny, s ta ły  apel o Sobór 
p raw dziw ie  ekum eniczny , ogó lnochrześcijańsk i. C hcem y w ierzyć, że 
ten apel zo stan ie  dosłyszany  i w łaściw ie zrozum iany .

2 y je m y  nadz ie ją , że do przezw yciężen ia  w szelk ich  przeszkód d o ­
pom oże nam  ch rześc ijań ska  św iadom ość odpow iedzia lności p rzed  n a ­
szym  w spó lnym  P a n e m  — Z baw icielem , k tó ry  d a ł nam  w ielk ie  p rz y ­
kazanie , „ abyśm y się w spó ln ie  m iło w a l i”.

S podziew am y się, że nasz głos i nasz w y siłek  bodaj w d robnej 
części p rzy czy n i się do rea lizac ji te s tam en tu  C h ry stu sa : „ A by  w s z y ­
scy byli  jedno , ...aby św ia t  uw ierzy ł ,  żeś T y  m n ie  posłał'’ (J 17,21).
O to się m odlim y i tem u  d a jem y  św iadectw o  w obec w szystk ich , k tó ­
rzy  w ierzą , że J e 2us C hry stu s je s t Synem  Bożym, naszym  jed y n y m  
P anem , M istrzem  i N auczycielem ",

Drodzy Bracia i Siostry!
P rzy toczy łem  stanow isko  M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  

S ta ro k a to lick ich  na te m a t podstaw  w ia ry  całego św iętego  K ościoła 
S ta ro k a to lick ieg o , n iezm ien ionych  do dn ia  dzisiejszego. Św iadczy ono, 
że znana  zasada  św. W incentego  z L e ry n u : „T rzym am y  się tego, co 
zaw sze, co w szędzie, co przez w szystk ich  by ło  w yznaw ane , gdyż to 
je s t p raw dziw ie  i rzeczyw iście  k a to lick ie” — n ie  s tra c iła  sw ojej 
ak tua lnośc i. I nasz  K ośció ł P o lskoka to lick i, n a leżący  do U nii U tre c h ­
ckiej, te  sam e głosi p raw dy , W arto  było  je p rzypom nieć  te raz , w  
okresie  św ią t Bożego N arodzenia , abyśm y m ogli p rzeżyć Tadość p ły ­
nącą  z w ia ry , jak o  św iadom i w yznaw cy  i słudzy K ościoła.

Pokój W am , B rac ia  i S iostry , i m iłość od Boga O jca i S yna, i D u ­
cha Św iętego. Ł ask a  Boża n iecha j będzie z w szystlcim i, k tó rzy  szcze­
rz e  k o ch a ją  naszego P an a , Jezusa  C h ry stu sa . A m en.

W A RSZA W A  — UTRECHT, w  listopdzie  1970 R. P.
t Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

BOŻE NARODZENIE
„Udał się także Józef z Galilei do Judei, do miasta Dawido­
wego zwanego Betlejem, ponieważ pochodził z domu i rodu 
Dawida, żeby  się zapisać z poślubioną sobie Maryją będącą 
w stanie odmiennym. Kiedy tam przybyli, nadszedl dla 
Maryi czas rozwiązania. Porodziła swego pierworodnego 
syna, owinęła Go w .pieluszki i położyła w żłobie, dlatego że 
miejsca dla nich nie było w gospodzie” (Łk 2,4-7)

u . . . , , .. . . zaczyna się od m o m en tu  naro d z in  Jezusa
H isto ria  c n rze sc ija ns tw a  z  N azare tu , który po-wiedział o  sobie:

„ Jam  A lfa  i Om ega, P oczątek  i K oniec” 
(Ap 21,6). C h rześc ijan inem  je s t ten, k to  w ierzy , że Jezus będąc  Bo­
giem  ży je  w iecznie.

„Jezus zw any  C h ry stu sem ” (M t 1,16) n a rodz ił się w  B etle jem , osa­
dzie położonej 8 k ilo m etró w  na po łudn ie  od Jerozo lim y , liczącej 
w ów czas około ty s iąca  m ieszkańców . M iejsce naro d z in  C hrystu sa  
p rzepow iedz ia ł ju ż  p ro ro k  M icheasz: „A le ty , B e tle jem ie E fra ta , n a j ­
m n ie jszy  z ok ręgów  judzk ich , z ciebie m i w y jd z ie  ten, k tó ry  będzie 
w ładcą  Izrae la . P o czą tk i Jego od p raw iek u , od dn i zam ierzch łych” 
(M ich 5,1).

„M atką  Jego (Jezusa  C h rystu sa) b y ła  M a ria ” (M t 1, 18) Im ię  M aria  
b y ła  bardzo  p o p u la rn y m  im ien iem , znaczącym  po a ram e jsk u
— „P an i”. M aria  poślub iła  Józefa , cieślę, z k tó ry m  m ieszkała  w  n ie ­
w ielk im  m ieście N azarecie . Jezu s je d n a k  na ro d z ił się w  B etlejem . 
W P a le s ty n ie  bow iem  o ab y ł się w  ty m  czasie spis ludnośc i n a k a ­
zany przez  cesarza  rzym skiego  A ugusta  O k taw iana , a p rzep ro w ad za ­
ny przez rządcę S y rii K w iryn iu sza . W edług zw yczaju  żydow skiego 
sp isu  d o k onyw ano  n ie  w  m iejscu  ak tu a ln eg o  zam ieszkan ia , a le  
w  m ie jscu  urodzen ia . M aria  i Józef, k tó rzy  pochodzili z ro d u  D a ­
w ida, uda li się do B etle jem , m iasta  D aw idow ego, gdyż tam  m usieli 
się zapisać. Pon iew aż nie znaleźli już w olnego m iejsca  w  gospodzie, 
za trzy m ali się w  sta jen ce  na sk ra ju  m iasta . T am  M aria  u rodziła 
syna.

B etle jem  by ło  położone na s k ra ju  stepu , na te re n ie  p u stynnym  
i n ieu p raw n y m , k tó ry  w ykorzystyw ano  do w ypasu  ow iec. P aste rze , 
k tó rzy  w okolicy B etle jem  strzeg li sw ych ow iec, zostali p o w iad o ­
m ieni w  nocy p rzez  an io ła  o p rzy jśc iu  na  św ia t Z baw iciela . P rzyby li 
w ięc do B etle jem , aby złożyć M u hołd. „Otóż w tej sam ej okolicy 
p rzeb y w ali w  p o lu  p a s te rze  i trzy m a li s traż  nocą nad  sw ą trzodą. N a ­
raz  s ta n ą ł p rzy  n ich  an io ł Pańsk i... an io ł rz e k ł do n ich : N ie bó jcie  się! 
O to zw iastu ję  w am  w ie lk ą  radość , k tó ra  będzie  udzia łem  całego 
n aro d u : dziś w  m ieście D aw ida narodził się  w am  Z baw iciel, czyli 
M esjasz — Pan... P aste rze  m ów ili n aw za jem  do  sieb ie : P ó jdźm y do
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA owi

F F re in d a le r F ran c iszek  — (ur. 1753, zra. 1825) — ks. rzym sko- 
kat., p isa rz  teologiczny. B ył w spółzałożycielem  i w sp ó łred ak ­
to rem  dobrego czasopism a teo log iczno-duszpastersk iego  pt. 
Theologisch-praktische Monatschrift ,  w ydaw anego  od 1802 
roku  w  L inzu  (A ustria).

F rena log ia  — (gr. p h re n  =  um ysł, rozum ; logos =  słowo, 
nauka) — to n azw a b łędne j teo rii g łoszącej, że k sz ta łt czasz­
k i człow ieka m ów i o s topn iu  i jakości jego in te ligencji, jak  
rów nież  o w łaściw ościach  jego psychiki, c h a ra k te ru  rtp.

F rep p e l K aro l E m il — (ur. 1827, zm 1891) — b isk u p  rzym - 
skokat., p isa rz  teo logiczny i działacz kościelny. N ap isa ł m .in. 
Les Apologistes Chret.  au  II si&cle (1860; 2 tom y), czyli A p o ­
logeci chrześcijańscy drugiego w iek u ;  E x a m e n  critiąue de la 
vie de Jesus de M. R en an  (1863), czyli K ry ty c zn a  analiza Ż y ­
cia Jezusa  p. R e n a n a ; E x a m e n  critiąue dea apótres de M, 
(1867), czyli K ry ty c zn a  analiza A posto łów  p. R emana.

F reu n d  S igm und — (ur. 1856, zm. 1939) — au stria c k i neurolog, 
p sych ia tra . U czył, że człow iek w  sw oim  postępow aniu , 
zw łaszcza w  sw oim  życiu psychicznym  je s t w  głów nej 
m ierze  d e te rm in o w an y  podśw iadom ie czy św iadom ie ale f a k ­
tycznie p rzes łankam i i m otyw am i seksualnym i. S ta l się też 
znany  dzięki leczen iu  psychiczn ie  chorych  zasadam i s tw o­
rzone j przez siebie — psychoanalizy . In te re so w a ł się ró w ­
nież teologią. W śród innych  p rac  specjalistycznych , z k tó rych  
k ilk a  zostało  też p rze tłum aczonych  n a  j. polski, w ym ien iam y  
tu  n a s tęp u jące : Das U nbehagen  in  der K u l tu r  (1930), czyli 
„ N iesm ak"  (lub n iem ile  uczucie?) w  k u l tu r ze ; Moses u n d  
M o nothe ism us  (1939), czyli M ojżesz  i  m o n o te izm ;  A briss  der  
PsychoanalySe (wyd.  po śm iertne , 1940), czyli Z arys psycho­
analizy.

F riese  C h ris tian  B ogum ił — (ur. 1717, zm. 1795 w  W arsza­
w ie) — lek a rz  k ró la  S tan is ław a  A ugusta  i jego dw oru , p re ­
zes konsysto rza  ew ang. — augsbursk iego  w  W arszaw ie. N ap i­
sał m  in . : K irchengesch ich te  des K oenigreichs Polen vom

U rsprung der chris tł ichen Relig ian  (1786), czyli Historia koś­
cielna K ró les tw a  P o lsk i  ...; t. II  te j p racy  pośw ięcony je s t 
om ów ien iu  dziejów  re fo rm ac ji w  Polsce i n a  L itw ie  i je s t 
z a ty tu ło w an y : Beitraege zu  der R e form ationsgesch ich te  in  
Polen  u n d  in  L i th a u e n  besondries

F ritsch e  C hry stian  F ry d e ry k  — (ur. 1786, zm. 1850 w  Z ury ­
chu) — teolog p ro te stan ck i, prof. teolog ii w  H alle. J e s t a u to ­
rem  m .in. tak ich  k siążek : V o rlesungen  ueber das A b e n d m a h l  
<1834), czyli W y k ła d y  na tem a t  W ieczerzy  Pańskie j;  De ana-  
m artes ia  Jesu  Christi (1835), czyli O niew innośc i  (o bez­
grzeszności, n.) Jezusa  Chrystusa.

F ritsch e  K aro l F. A u g u st — (ur. 1801, zm. 1846) — n a js ta r ­
szy syn — Ch. F. F ritsch e ’a, p ro testan ck i teolog, egzegeta, 
prof. teo logii ko le jno  w  L ipsku , R ostoku  i w  G iessen. Je s t 
au to rem  m.in. K o m en tarza  na  Pism o św.

From m  E rich  — (ur. 1900) — am ery k ań sk i, pochodzenia  n ie ­
m ieckiego, p sy ch o an a lity k  i filozof. P od staw y  biologiczne 
teo rii F reu d a  zas tąp ił u k ie ru n k o w an iem  ich  zag ad n ien ia ­
m i p ro b lem aty k i życia i d z ia łan ia  społecznego, czyli — jak  
się m ów i — p rzep ro w ad ził je j „socjalizację" . W śród innych  
jego dzieł w ym ieńm y: T h e  sane Society  (1955), czyli Z drow e  
społeczeństwo; Psychoanalysis  and Relig ion  (1950), czyli 
Psychoanaliza i religia; M arx 's  Conception o f  M an  (1961), 
czyli M a rksow ska  koncepcja  człowieka..

F u ld a  — n azw a  s ta re j m iejscości (X II w ) ,  położonej w 
H esji (RFN), znanej m .in. i z corocznie odbyw anych  ta m  
począw szy od 1867 r. posiedzeń rzym skokato lick iego  episko­
pa tu .

Fu ldensis codex — to nazw a łacińsk iego  rękopisu , pochodzą­
cego z VI w ieku, a zaw iera jącego  w ed ług  .  W ulgaty  cztery  
ew angelie , L is ty  św . P aw ła , D zieje apostolskie, L isty  p ow ­
szechne czyli ka to lick ie  i A pokalipsę. R ękopis zn a jd o w ał się 
w b ib lio tece  w ->■ Fuldzie. W 1868 r. zosta ł w ydany  d ruk iem .
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dokończenie zc str. 5

B etle jem  i zobaczym y to  zdarzen ie , k tó re  nam  P a n  objaw ił. Poszli 
też z pośp iechem  i znaleź li M arię  z Józefem  i N iem ow lę, leżące 
w  żłobie" (Łk 2,8-16).

G dy rozw ażym y fa k t  Bożego N arodzen ia  po jaw ia  się py tan ie , 
k tó re  w ym aga odpow iedzi. K im  je s t Syn Boży, M esjasz oczekiw any 
przez n a ró d  w y b ran y ?  A u to r lis tu  do H eb ra jczy k ó w  ta k  na to p y ta ­
nie odpow iada: „W iele ra zy  i w ie lom a sposobam i p rzem aw ia ł Bóg 
do ojców  przez p ro roków , na  końcu  zaś ty ch  dn i p rzem ów ił do nas 
przez S yna, k tó rego  ustanow i! dziedzicem  w szelk ich  rzeczy, przez 
k tó rego  też uczyn ił i w iek i. On, k tó ry  je s t  odb lask iem  chw ały  i o d b i­
ciem  is to ty  Jego, p o d trzy m u je  w szystko słow em  sw ej potęgi, a doko ­
naw szy  oczyszczenia z grzechów , zasiad ł po p raw icy  M a je s ta tu  na 
w ysokościach...” (H br 1.1-3).

Sw. P aw e ł w  liście  do H eb ra jczyków  chcia ł p rzekonać  pobożnych 
Żydów, że narodzony  w  B etle jem  Jezus C hry stu s  je s t M esjaszem . 
W iększość lu d u  izrae lsk iego  innego jed n ak  oczekiw ało  M esjasza. 
W ich m en ta lnośc i M esjasz  m iał p rzed e  w szystk im  do sp e łn ien ia  ro lę  
po lityczną, m ia ł p rzyw róc ić  po tęgę i chw ałę Iz rae la . Żydzi oczek i­
w ali, że M esjasz w yzw oli n aród  w y b ran y  od p an o w an ia  obcych 
i u tw orzy  w  P a les ty n ie  żydow skie k ró lestw o  Boże. L ud  Boży w tym  
k ró le stw ie  będzie  żyl w  dobrobycie  i szczęściu. Sw. P aw e ł zaś p o d ­
k reśla! ro lę  re lig ijn ą , ja k ą  spełn ia  Jezu s C h ry stu s, P a n  i S tw órca  
w szystk iego. On nie dbał o chw alę, bogactw a i odbudow ę m a te ria ln ą  
n a ro d u  w ybranego . M esjasz p rzyszedł na św ia t, aby  odkupić  nasze 
w iny, O n chcia ł odbudow ać człow ieka. T y lko  Bóg, k tó ry  s ta ł się 
człow iekiem , m ógł w sk azać  człow iekow i drogę zbaw ien ia .

Św ięto  Bożego N arodzen ia  p rzypom ina nam  o rad o sn e j now in ie  
n aro d zen ia  S yna Bożego, Jezu sa  C hrystu sa , k tó ry  s ta l się człow ie­
kiem  po to, aby  w szystk ich  ludzi, k tó rzy  w N iego uw ierzą, uw oln ić  
od grzechu  i p rzyp row adzić  do Boga O jca. G rzech  je s t sku tk iem  
b u n tu  i pychy , je s t re zy g n ac ja  z drogi, k tó ra  p row adz i do pełnego 
człow ieczeństw a. P rzy jęc ie  Jezusa  C hrystu sa  i sk o rzy stan ie  z Jego 
o fia ry  w p ro w ad z i nas z p ow ro tem  na tę  drogę.

W  s ta jen ce  b e tle jem sk ie j dokonała  się w ie lk a  ta jem n ica , tru d n a  
d la  nas d o  zrozum ien ia . Syn Boży, Jezus C hrystu s, je d n a  z osób 
B oskich p rzy jm u je  n a tu rę  ludzką. W Jezusie  nastąp iło  zjednoczenie 
dw óch ró żn y ch  n a tu r : B oskiej i ludzk ie j. P o e ta  po lsk i z X V III w ie ­
ku F ran c iszek  K a rp iń sk i w  słow ach ko lędy  w y raz ił ta jem n icę  z łą ­
czenia tego, co Boskie, z tym , co ludzk ie:

Ma granice  — Nieskończony ,
W zga rd zo ny  — o k r y ty  chwałą ,
Ś m ie r te ln y  — król nad w iekam i,
A  S łow o  — Ciałem się stało 
I  m ieszka ło  m ię d zy  nami.

Marek A.

Z rodzinnego archiwum
Lata wojny, okupacji — to czas cierpienia, obozów kon­

centracyjnych. śmierci i czas nadziei. Smutne to wtedy 
były święta Bożego Narodzenia....

Zdjęcie, które prezentujemy dziś naszym Czytelnikom, 
pochodzi z rodzinnego archiwum fotografii Pana M. D. z 
Warszawy. Jest to reprodukcja obrazu namalowanego 
przez nieznanego artystę w Oflagu (nr XVIII A). Takie to 
były w tamtych czasach marzenia o Stajence Betlejem­
skiej.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <308>
Fulgencjusz  z R uspe — (ur. ok. 468, zm. 533) — biskup  
chrześc ijańsk i, teo log  i p isa rz  kościelny, będący  pod p rze ­
m ożnym  w pływ em  poglądów  i życia -* św. A ugustyna . N a ­
p isa ł m .in. De Trin ita te  Kber unus,  czyli O T ró jcy  św .: De 
rem issione peccatorum  libri duo, czyli O odpuszczen iu  grze­
chów; De verita te  praedestinationis et gratiae Dei libri tres, 
czyli O pra w dz ie  przeznaczen ia  i łaski Bożej.

G
G ab b a ta  — to w yraz  h eb ra jsk i pochodzenia  sy ro ch a ld e j- 
skiego, po g recku  l i thostrotos  (lithos =  k am ień ; s tra tó s  =  
zasiany ; m ie jsce  zasłane  k am ien iam i; będące na  w zgórzu), 
uży ty  w  P iśm ie  św. N owego T estam en tu  (-* B ib lia) w  cza­
sie sądu  P iła ta  n ad  Jezusem  C hrystusem . Sw. J a n  ta k  pisze: 
„P iłat... zasiad ł na k rześle  sędziow skim , n a  m iejscu , zw anym  
K am ienny  B ruk , a  po h eb ra jsk u  G ab b a ta” (XIX, 13).

G ab ler Ja n  F ilip  — (ur. 1753, zm. 1826) — n iem ieck i teolog 
pro testanck i, prof. w  A ltdorfie , n as tęp n ie  w  Jen ie . J e s t  a u to ­
rem  szeregu przyczynków ; nad to  w ydal ze sw oim  w stępem  
i ko m en ta rzam i dzieło ra c jo n a lis ty  E ich h o rn a  Ja n a  God. pt. 
Urgeschichte  (2 tom y ; 1790— 93), czyli Prahistoria.

G abrie l — (hebr. g ab h rie l =  w o jow nik , m ąż boży) —  jes t 
w ed ług  P ism a  św. St. T estam en tu  jednym  z a rchan io łów  (po­
zostali to ; M ichał, R afael i U riel). W N ow ym  T estam encie  
jak o  w y słan n ik  Boga p rzek aza ł Z achariaszow i w iadom ość, iż 
jego m ałżo n k a  porodzi sy n a  i dadzą  m ii im ię J a n  (późniejszy 
św. J a n  C hrzcic iel; por. Ł k  I, 11—20), a  N ajśw . M ary i P a n ­
n ie  zw iastow ał, iż pocznie za sp raw ą  D ucha św. i porodzi 
Syna Bożego — Jezu sa  C hrystusa , M esjasza (por. Ł.k 1, 
26—38). A rch an io ł G ab rie l jes t czczony przez ch rześcijan , 
a le  rów n ież  przez  m ahom etan , gdyż w ed ług  ich w ia ry  m ial

-» M ahom etow i w p ierw  ob jaw ić  w olę A llaha , po śm ierci zaś 
archan . G abrie l m ia ł M ahom eta  w prow adzić  do ra ju , do 
nieba.

G abrie l od św. W incentego — (r. ur. ?, zm. 1671 w  Rzym ie)
— to im ię  w łoskiego k arm elity , ks. i teologa. N ap isa ł po ła ­
cinie m .in. De incarnatione  (1656), czyli O wcieleniu; De sac- 
ram en tis  (1656); De gratia  (1658), czyli O lasce; De f i  de, spe  
et caroitate  (1666), czyli O wierze, nadzie i i m iłości;  S u m m a  
moralis  (1668), czyli S u m a  moralna.

Gabriel Bużyński — (ur. 1680 n a  U kra in ie , zm. 1763) — ro ­
sy jsk i zakonn ik  p raw osław ny , k a p e la n  m ary n ark i, to w arzy ­
szący w  w y p raw ach  F io tra l. N ap isa ł m .in. Thea tron  albo 
W y k ła d  historii św ię te j  i pow szechn e j  (1724); O po w in n o ś ­
ciach cz łow ieka  i ob yw ate la  (1726).

G ab rie l D om eckij — (X V II/X V III w.) — p raw osław ny  p isa rz  
ascetyczny, a rc h im a n d ry ta  k la sz to ru  św . Szym ona w  M o­
skw ie, a u to r  k ilku  p rac  z zak resu  życia k lasz to rnego  i asce- 
ty k i w  o^Óle.

Gabriel M ikołaj W oskrescenskyj — (ur. 1795, zm. 1869) — 
ro sy jsk i p raw o sław n y  zakonnik , p ro feso r i re k to r  sem i­
n a riu m  orłow skiego. N ap isa ł m .in p ierw szy  po ro sy jsk u  pod­
ręczn ik  h is to rii filozofii: I stor ja  fi łosofi i  (1839—49; 6 części); 
F ilosofia praw a  (1843).

G ab ry l F ranc iszek  — (ur. 1866, zm. 1914) ks. rzym skokat., 
teolog i filozof, p ro feso r U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego . D ok­
to ra t teologii uzyskał V  1892 r. w  W iedniu , d o cen tu rę  w  
1895 r. w  K rakow ie ; p ro feso rem  n adzw ycza jnym  w  K rak o ­
w ie został w  1898 roku , a zw yczajnym  — w  1902, n a to m ias t 
w  1907/8 by ł rek to rem  tegoż U n iw ersy te tu  Jag iellońskiego. 
Był jednym  z głów nych p rzedstaw ic ie li - -  neoscholostyki 
w  Polsce. J e s t au to rem  w ielu  a rty k u łó w , p rzyczynków , ro z ­
p raw  i dzieł. Do na jw ażn ie jsezych  n a leżą : Polska fi lozofia
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• N A T A LIA -
(opowiadanie)

Tego ro k u  Ś w ię ta  Bożego N arodzen ia  zapo­
w iad a ły  się  w  naszym  d om u  inaczej n iż  zw y­
kle. Syn z synow ą m ieli spędzić u rlop  i św ię­
ta  w  górach. W  w ig ilię  i oba  dn i św ią t m ie ­
liśm y być z m ężem  w e  dw oje. M iało być 
w ięc cicho, spokojn ie , le k tu ra , te lew izja , s p a ­
cer i w ypoczynek. Jed n ak  im  .b liższy s taw a ł 
się te rm in  św iąt, ty m  w iększy  o g arn ia ł m n ie  
■niepokój. To p raw da , n ie  będzie  k rzą tan in y , 
ro b ien ia  zakupów , zm ęczenia  zw ala jącego  z 
nóg — a le  — n ie  będzie  też b lisk ich  n am  
osób i rodzinnej, c iep łe j atm osfery .

G dy sięgnę p am ięc ią  w stecz, aż do p ie rw ­
szych m glis tych  w spom nień  dziec iństw a, to 
każde Ś w ięta  Bożego N arodzen ia  w  dom u ro ­
dzinnym  by ły  św ię tem  w yczekiw anym , rad o s­
nym  i gw arnym . D om  p ach n ia ł szczególnym , 
n iep o w tarza ln y m  zap ach em  ciast, jab łek  i 
choink i. T ak ie  św ię ta  by ły  zawsze, i ty lko 
la ta  o s ta tn ie j w o jn y  zgasiły  i zasnu ły  ich r a ­
dość c iem nym  m ro k iem  trag icznych  ludzkich  
losów.

Po  w ojn ie , choć p u ste  n ak ry c ie  p rzy  w ig i­
lijn y m  s to le  — staw ian e  trad y cy jn ie  d la  tych, 
k tó rych  zab rak ło  z  naszego  rodzinefio g rona
— przypom ina ło  n am  coraz w ięcej b lisk ich , to  
jed n ak  zaw sze św ię ta  były  jednakow o  w y­
czek iw ane, pogodne i p ach n ia ły  ty m  sam ym  
znajom ym , sw oistym  zapachem .

K iedy  w ięc tegoroczne św ię ta  były już  b li­
sko, jakoś p rze s ta ł n as  cieszyć p lanow any  
w ypoczynek, sp ace ry  i książka. O boje z m ę­
żem  czu liśm y się n iesw ojo , s ta ra n n ie  u n ik a ­
jąc  rozm ów  n a  te n  tem at.

N a ty dz ień  p rzed  W igilią  nadszed ł li*śt, 
k tó ry  zm ien ił zupe łn ie  n asze  p lany. L is t by ł 
od przyjació ł, n iem łode j ju ż  p a ry  m ałżeńsk ie j, 
m ieszkającej w  leśniczów ce n a  M azurach . 
Leśniczy, człow iek  pe łen  hum oru  i s ta ro ­
św ieckiej sza rm an te rii, w sp an ia ły  gaw ędziarz , 
rozm iłow any  w  łesie i zapa lony  m yśliw y. Żo­
n a  — em ery to w an a  nauczycielka, c ich a  i ła ­
godna s ta rsz a  pan i. S tan o w ili u roczą i m iłą 
p a rę  ludza, w  k tó rych  to w arzy s tw ie  czu liśm y 
się zaw sze dob rze  i sw ojsko. P rzy jaźń  n asza  
trw a ła  od w ie lu  la t  i zw ykle część le tn iego  
u rlo p u  spędzaliśm y  u nich . w ita n i zaw sze s e r ­
deczn ie  i gościnnie. L eśn iczów ka leża ła  w  
głębi dużego kom pleksu  leśnego, dość daleko 
od w si, n ieco  bliżej od szosy prow adzącej 
do niew ielk iego, pow iatow ego  m iasta . B lisko 
było n a to m ia s t do dużego, leśnego  jez io ra  
pełnego dzikiego p tac tw a , a  tuż za og rodze­
n iem  leśniczów ki m ożna by ło  się spo tkać  z 
p łow ą, w ie lkooką  s a rn ą  lu b  um y k a jący m  spod 
nóg  szarak iem . C hętn ie  u c ieka liśm y  z  g w a r­
n e j W arszaw y  do tego  zacisza i ludzi — tro ­
chę  jak b y  n ie  z naszej epoki. Dom  by ł duży. 
W  jednej części m ieśc iły  się  b iu ra  leśn ic tw a, 
w  d ru g ie j m ieszkan ie  — p rzy tu ln e  i zadbane, 
p e łn e  je len ich  rogów  i w ilczych skór. W  z i­
m ie  kaflow e p iece  rozs iew ały  m iłe  ciepło, 
a  ko m in ek  w  b ib lio tece  zap rasza ł do  len iw e ­
go g rzan ia  się p rzy  m igo tliw ym  płom ieniu .

L is t od p rzy jac ió ł by ł k ró tk i. Z apraszali n a s  
d o  sieb ie  n a  św ięta. S iedzieliśm y z m ężem  
d łu g ą  ch w ilę  n a d  lis tem  w  m ilczen iu , a le  
m yśleliśm y zap ew n e  o ty m  sam ym . W reszcie 
z w ielk im  ożyw ien iem  i ob o je  n a ra z  zaczę­
liśm y się  n aw za jem  zapew niać , że w y jazd  
będzie  św ie tnym  rozw iązan iem  sp raw y , bo co 
tu  rob ić  w  św ię ta  w  p u sty m  dom u, bo ta k  
n a p ra w d ę  — będzie  n am  tu  sm utno .

U staliliśm y, że w  upom in k u  gw iazdkow ym  
zaw ieziem y p a n u  dom u ład n ą  fa jkę , a in te ­
re su jącą  książkę  pani. A co d la  N a ta lii?  No 
w łaśnie... d la  N atalii...

I leż  to  o n a  m oże m ieć la t?  D ziw nie tru d ­
n o  o k reś lić  je j w iek. W ysoka, p ro s ta  sy l­
w etka . E nergiczne, zam aszyste  ruchy , t\frarz
o spoko jnym , czystym  p ro filu , le c iu tk a  s ia ­
teczka  zm arszczek, a le  oczy m łode i błysz­
czące. U sta  łagodn ie  zarysow ane, sk o re  do 
u śm iechu , a  w łosy  zupełn ie  siw e, g ładko z a ­
czesane i sp ię te  z ty łu  głow y w  g ruby  w ęzeł.

W leśniczów ce u  p rzy jac ió ł za jm o w a ła  szcze­
gólne m iejsce. N ie by ła  ich k rew n ą . P rz y je ­
c h a ła  tu  z W arszaw y  do p racy  i pozostała 
ju ż  n a  stałe . W iedziałam , że m a  syna, żo n a ­
tego  zdolnego lekarza , k tó ry  w ie le  la t  p raco ­
w a ł w  szp ita lu  w  A fryce, z a jm u jąc  się  szcze­
gólnie chorobam i trop ika lnym i. W iedziałam  
też, że w  czasie  w o jn y  s tra c iła  m ęża i córkę. 
W dom u leśniczego nic n ie  działo się bez 
udzia łu  N atalii. Od w czesnych godzin r a n ­
nych słychać było je j energ iczny  glos. D bała  
tu  o  w szystko, o  ogród, drób, psy, kuchnię , 
a  w  sp iża rn i pó łk i ug ina ły  się  od w span ia łych , 
arom atycznych  k o n fitu r i zapasów  na zim ę. 
P a n i aom u, z ap ad a jąca  dość często  n a  zd ro ­
w iu, m ia ła  w  n ie j czu łą  op iekunkę, a oboje 
nasi p rzy jac ie le  zw yk li by li m aw iać : „N asza 
n ieocen iona  N a ta lia ”. B yła d la  tych  dw ojga  
sta rszych  ludzi p raw dziw ym  i o d d an y m  p rz y ­
jacielem .

C hcia łam  je j zaw ieźć m iły  upom inek  
gw iazdow y, a le  jakoś n ie  m ogłam  znaleźć n ic  
odpow iedn iego  i w reszcie, ju ż  w  zam ieszan iu  
przedw yjazdow ym , w rzuc iłam  do w alizk i 
o p raw n y  w  skórę, zam ykany  n a  m eta lo w ą 
k la m rę  — pam ię tn ik .

Po  raz  p ierw szy  jecha liśm y  do leśniczów ki 
n a  Ś w ię ta  Bożego N arodzen ia . B ył lekk i m róz 
i śn iegu  n ap ad a ło  sporo. N a s ta c ji czekały  sa ­
nie. T łu sty  kasz tan ek  w iózł n a s  raźno  leśną  
drogą. D zień by ł pogodny, pow ietrze  czyste  
i o rzeźw iające, p rzy jem n ie  i lekko  było  n im  
oddychać. Po p ra w ie  dw óch  godzinach jazdy  
zm arz liśm y  nieco, w ięc ucieszyłam  się w idząc  
m ajaczące  w śród  d rzew  b ia łe  śc iany  le śn i­
czów ki. P ierw sze  p ow ita ły  n as p rz y ja z n y m ' 
szczekan iem  psy, o b sk ak u jąc  nas radośn ie , 
gdy  tro ch ę  zd rę tw ia li w ysiada liśm y  z sań. 
D rzw i d om u  otw orzy ły  s ię  szeroko i w p ad liś ­
m y  w  o b jęc ia  naszych  przy jació ł. P a n  dom u 
g d e ra ł dobrodusznie , że ta k ie  to  m ieszczuchy 
jech a ły  n a  w ieś, w  m róz, u b ran i jak  n a  m ie j­
sk ą  w izytkę.

— „N atalio , P an i N ata lio ” — w o ła ł — 
„Szybko, szybko trz e b a  rozgrzać gości, bo nam  
się  jeszcze p o ch o ru ją !”

Z głębi dom u usłyszałam  energ iczne  k rok i 
i ju ż  sz ła  k u  nam , p rzep asan a  w ie lk im  fa r ­
tuchem , z serdecznym  uśm iechem  — N atalia. 
N iosła n a  tacy  szk lan k i p e łn e  p a ru jące j, p a c h ­
nącej ru m em  h erb a ty . P osłuszn ie  parzy liśm y  
sob ie  u s ta  ty m  w rzą tk iem , a le  po chw ili było 
n a m  ju ż  ciepło  i dobrze.

W d om u  p an o w a ł ju ż  n a s tró j św iąteczny. 
W ie lka  cho inka  w  k ąc ie  b ib lio tek i p ach n ia ła  
lasem . W jad a ln i czekał n a k ry ty  stół. P a n  
d om u  podchodził do okna, n iec ie rp liw ie  w y ­
g ląd a jąc  p ierw szej gw iazdki n a  c iem n ie jącym  
pow oli n iebie. W reszcie zeb ra liśm y  się w szys­
cy p rzy  stole. Po  k ró tk ie j m od litw ie  trz y ­
m a łam  w  rę k u  o p ła te k  w y b ieg a jąc  m yślą  ku  
sw oim  b lisk im . K ró tk i to  by ł m om ent, bo 
p rze rw a ły  go w za jem n e  sk ład an ia  życzeń. 
U ściskałam  p rzy jac ió ł i podeszłam  do N atalii. 
Ju ż  m ia łam  pow iedzieć je j coś ciepłego i s e r ­
decznego, a le  — spo jrzaw szy  na  je j tw a rz  — 
zam ilk łam . Oczy je j m ia ły  ch ło d n y  i n ie ­
p rzy stęp n y  w yraz, u sta  zaciśnięte, policzki po 
szarza łe  ja k  u  chorego  człow ieka. Z dziw iona 
tą  zm ianą, o b ję łam  ją  ty lko  w  m ilczeniu .

W  czasie w ieczerzy w ig ilijn e j p rzyg ląda łam  
się  je j z n iepokojem . S iedziała  chm urna , 
sm u tn a  i m ilcząca. W yd aw ała  m i się te raz  
s ta rą , zm ęczoną kob ie tą . D ziw iło m nie, że 
n ik t  z  dom ow ników  n ie  zw raca ł n a  n ią  u w a ­
gi. P a n  dom u opow iadał z  w łaśc iw ą  sobie 
sw ad ą  i h u m o rem  o  sw oich m yśliw skich  
przygodach, p an i dom u śm ia ła  się  rozbaw io ­
n a  — ta k  jak b y  n ik t  niczego n ie  zauw ażył.

Może to  jak aś  n ag ła  n iedyspozycja , czy 
zm ęczenie p rzed św ią teczn ą  k rz ą ta n in ą  — 
m yślałam , sn u jąc  różne  dom ysły  przyczyn  te j 
dz iw nej zm iany.

K iedy  p rzesz liśm y  do b ib lio tek i, by  zapalić  
św ieczki n a  choince, N a ta lia  p rzy su w ała  fo­

te le  do  kom inka, ab y  usadow ić  w szystk ich  
ja k  n a jw ygodn ie j, a p an  dom u ro zd aw ał up o ­
m ink i. Po chw ili zw rócił się do N ata lii z  p e ł­
n ą  szacunku  g a lan te rią , c a łu jąc  ją  w  ręk ę :

— „K ochana N atalio , dzięki serdeczne za 
w szystko  i n iechże P an i ju ż  odpocznie. Je s t 
pan i bardzo  zm ęczona, a m y tu jeszcze c h w i­
lę  posiedzim y-’. N a ta lia  w sta ła  sp ieszn ie  z 
w y razem  ulgi na  tw a rz y  i sk inąw szy  głową, 
w ysz ła  d o  sw ego pokoju.

G dy zostaliśm y sam i. zap y ta łam  leśniczego, 
co s ta ło  się  te j kobiecie, skąd  ta k a  nag ła  
zm iana. P rzy jac ie l nasz zapa lił fa jkę, siedzia ł 
d łuższą  chw ilę  zam yślony  i w reszcie  zaczął 
opow iadać  h is to rię  N ata lii.

— „W idzisz, z N a ta lią  to  tak a  sp raw a  To 
silny , o d po rny  człow iek. Ty ją  znasz zaw sze 
ruch liw ą , w esołą, p e łn ą  energ ii. J e s t n ie ­
p raw dopodobn ie  p raco w ita  i w łaściw ie nigdy 
je j n ie  w idz ia łem  bezczynnej. N ie raz  n a w e t 
gn iew am  się o  to i rob ię  je j w ym ów ki, p ro ­
szę, żeby  się oszczędzała, a le  gdzie tam ! 
U śm iecha się  ty lko  ty m  sw oim  pogodnym  
uśm iechem  i n ie  słucha. N ie um ie  żyć in a ­
czej. Czy w iesz, że zn a ją  ją  tu  w szyscy m ie­
szkańcy  w si?  P rzychodzą  do n ie j po pom oc 
i radę . N ikom u nigdy te j pom ocy n ie  odm ó­
w iła . Z astan aw ia łem  się  sam . a chyba jeden  
P a n  Bóg to  w ie, ja k  o n a  zn a jd u je  n a  to 
w szystko  czas. Ż yje  tak , jak b y  je j życie m ia ­
ło służyć w yłączn ie  innym . Dla siebie n ic . . .  
N ie w iesz  ty lko  jednego  — że za tym  w szy st­
k im  k ry je  się  sm utne, sam o tn e  serce...”

dokończenie na sfr. 14
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V Y i
- p o e f o ź

OJ, MALUŚKI, MALUŚKI!
Oj, M aluśki, M aluśki, M aluśki, jako ręka wieka;
A lbolitez jakoby, jakoby, kaw alecek smycka.
Cy n ie  lepiej Tobieby, Tobieby siedzieć było w  niebie;
Wsak T wój Tatuś kochany, kochany, nie w yganiał Ciebie. a

Tam w  ciurnasa wygoda, wygada, a tu bieda wsędziu;
Ta ci teraz dokuca, dokuca, ta i potem będzie.

Tam Ty m iałeś pościólkę, pościólkę i m iękkie piernatki,
Tu na to Tw ej n ie stanie, nie stanie ubożuchnej Matki. /

Tam kukiełki jadałeś, z czarnuszką i z m iodem :
Tu się tylko zasilać, zasilać m usis sam ym  głodem.

Tam pijałeś ceć jakie, ceć jakie słodkie m ałm azyje;
Tu się Twoja gębusia, gębusia łez gorzkich napije.

Tam Ci zaw sze służyły, służyły prześliczne Janioły;
A tu lezys Sam jeden, Sam jeden, jako palec goły.

Hej, co się w ięc takiego, takiego, Tobie, Panic, stało,
Żeć się na ten kiepski św iat, kiepski św iat przychodzić zechciało?

Oj, gdybych ja jako Ty, jako Ty, tam  królow ał sobie,
N ie chciałbym  ja przenigdy, przenigdy, w tym  spoczyw ać żłobie.

Chociażby za pańszczyznę, pańszczyznę, i chociażby pono,
Talar jeden i drugi, i drugi, na r ęk ę ‘kładziono.

Albo się w ięc m ój Panie, mój Panie, wróć do Tw ej dziedziny,
Albo się zanieść pozw ól, zanieść pozw ól, do m ej chałupiny.

Będziesz się tam  m iał spyszna, m iał spyszna, jako m iałeś w  niebie; 
Mam ja m leka słodkiego, słodkiego, garnusek dla Ciebie.

MĘDRCY ŚWIATA, MONARCHOWIE

Mędrcy św iata, m onarchow ie, gdzie spiesznie dążycie? 
Powiedzcie nam, Trzej K rólowie, chcecie w idzieć Dziecię?
Ono w  żłobie n ie  ma tronu i berła nie dzierży,
A proroctwo Jego zgonu już się w  św iecie  szerzy.

Mędrcy św iata, złość okrutna D ziecię prześladuje!
Wieść okropna, w ieść to sm utna, Herod spisek knuje;
Nic m onarchów nie odstrasza, ku B etlejem  śpieszą.
Gwiazda Zbawcę im  ogłasza, nadzieją się cieszą.

Przed M aryją stoją społem , niosą Panu dary.
Przed Jezusem  biją czołem, składają ofiary.
Trzykroć szczęśliw i królow ie, któż w am  nie zazdrości?
Cóż my damy, kto nam  powie, pałając z m iłości?

Oto jak każą kapłani, damy dar troisty:
Modły, pracę niosąc w dani i żar serca czysty.
To kadzidło, mirrę, złoto — niesiem , Jezu, szczerze.
Dajem to z serca, ochotą, przyjm od nas w  ofierze.
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BOG SIĘ RODZI
Bóg się rodzi, móc truchleje,
Fan n iebiosów  obnażony,
Ogień krzepnie, blask ciem nieje.
Ma granice nieskończony:

W zgardzony okryty chw alą; 
Śm iertelny król nad wiekam i, 
A Słow o Ciałem się stało.
I m ieszkało m iędzy nami.

Cóż masz niebo nad ziem iany?
Bóg porzuci! szczęście tw oje.
W szedł m iędzy lud ukochany.
Dzieląc z nim trudy i znoje:

N iem ało cierpiał, niem ało, 
Żeśm y byli w inni sami.
A Słow o Ciałem się stało,
I m ieszkało między nami.

W nędznej szopie urodzony.
Żłób Mu za kolebkę dano;
Cóż jest, czem byl otoczony?
Bydła, pasterze i siano.

Ubodzy! Was to spotkało,
W itać Go przed bogaczami,
A Słow o Ciałem się stało,
I m ieszkało m iędzy nami.

Fotem  i króle w idziani 
Cisną się m iędzy prostotą.
Niosąc dary Panu w  dani.
Mirrę, kadzidło i złoto:

Bóstw o to razem zmieszało 
Z w ieśniaczem i ofiaram i,
A Słow o Ciałem się stało.
I m ieszkało m iędzy nami.

Podnieś rękę. Boże Dziecię, 
Błogosław  krainę milą.
W dobrych radach, w  dobrym bycie, 
W spieraj jej siłę  sw ą siłą;

Dom nasz i m ajętność całą,
1 tw oje w ioski z m iastam i!
A Słow o Ciałem się stało,
I m ieszkało m iędzy nami.

PÓJDŹMY WSZYSCY 
DO STAJENKI

Pójdźm y w szyscy do stajenki,
Do Jezusa, do Panienki!
P ow itajm y M aleńkiego 
I M aryję, Matkę Jego.
Witaj, Jezu, ukochany,
Od patriarchów  czekany,
Od proroków ogłoszony,
Od narodów upragniony.
Witaj, D ziecineczko w  żłobie, 
W yznajem y Boga w  Tobie.
Coś się narodził tej nocy,
Byś nas w yrw ał z czarta mocy.
Witaj, Jezu, nam zjaw iony;
Witaj, dwakroć narodzony.
Raz z Ojca przed w ieków  w iekiem ,
A teraz z M atki człow iekiem .
Któż to słyszał takie dziw y?
Tyś człow iek i Bóg prawdziwy.
Ty łączysz w Boskiej Osobie 
D wie natury różne sobie.
O, szczęśliw i pastuszkowie,
Któż radość w aszą w ypow ie!
Czego ojcow ie żądali,
W yście pierw si oglądali.
O, Jezu, nasze kochanie,
Czemu nad niebios m ieszkanie  
Przekładasz nędzę, ubóstwo,
I w yniszczasz Swoje Bóstw o?
M iłości to Tw ojej dzieło  
Z m iłości początek wzięło.
Byś nas zrównał z aniołam i,
Poniżasz się m iędzy nami.

W ŻŁOBIE LEŻY
W żłobie leży, któż pobieży, kolędować

Małemu,
Jezusow i Chrystusowi, dziś do nas zesłanem u?

Pastuszkow ie przybywajcie,
Jem u w dzięcznie przygrywajcie,
Jako Panu naszem u.

My zaś sam i, z piosneczkam i, za wam i
pośpieszymy, 

A tak tego M aleńkiego, niech w szyscy
zobaczymy:

Jak ubogo narodzony,
P łacze w  stajni położony,
Więc Go dziś ucieszym y.

Najprzód tedy, niechaj w szędy, zabrzmi świat
w  w esołości, 

Że posiany, nam  jest dany Emanuel
w  niskości;

Jego tedy przywitajm y,
Z aniołam i zaśpiewajm y:
Chwała na w ysokości!

K n . r n .  — słowo to pochodzi od 
u L l-U A  łacińskiego wyrazu calen- 

^  dae, co oznaczało początko­
wo Nowy Rok, później życzenia, dary 
i śpiewy noworoczne. Kolędami zwano 
także pieśni na Boże Narodzenie.

Piękne są polskie kolędy. Kiedy je 
śpiewamy, zawsze ogarnia nas wzrusze­
nie... Brzmią one radością z powodu 
przyjścia na świat Boga — Człowieka; 
jest w nich też zawarta prośba, ażeby 
Chrystus Pan przez Swą łaskę narodził 
się także w naszych duszach.

Kolędy śpiewamy od świąt Bożego 
Narodzenia aż do Matki Boskiej Grom­
nicznej. Szczególnie pięknym wykona­
niem polskich kolęd wyróżnia się Ze­
spół Pieśni i Tańca Mazowsze”.
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Scena 2  m is te r iu m  o Bożym N arodzen iu  w w y konan iu  zespołu a r ty -  
s tyc 2nego z p a ia f i l  s ta rokato lick ie j  w Minervlno (Wiochy). Postać  

Małki Bożej od tw arza  Rita Caroppo

SYTUACJA  
KOŚCIOŁA SYRYJSKIEGO  

W TURCJI

P ra sa  p ro te s tan c k a  p u b lik u ­
je  in fo rm ac ję  o sy tuac ji K oś­
cioła S yry jsk iego  w  T u rc ji na 
p o d staw ie  w ypow iedzi księdza 
B itr isa  C egunce Schuschega, 
jednego z siedm iu  duchow ­
nych, k tó rzy  razem  ze sw oim i 
p a ra f ian am i w yem igrow ali z 
T u rc ji do E uropy . O pisu je  on 
sw ój K ościół w  n astęp u jący  
sposób: „Do K ościoła należy 
w ie lk i naród , pochodzący od 
A ssu ra  i A ram a, od synów  
Sem a, syna Noego. Od cza ­
sów' staroży tnych  m ieszkali 
nasi p rzodkow ie  n a  obszarach 
Syrii, L ibanu , P a le s ty n y  i M e­
zopotam ii aż po w yspę Cypr. 
P rzy ję li oni sw o ją  w ia rę  od 
C h ry stu sa  i Jego  p ierw szych  
apostołów . P ie rw szy  K ościół 
p ow sta ł w  Jerozo lim ie. W ie r­
ni m odlili się w  języku  sy­
ry jsk im . w języku, k tórego  
używ a nasz K ościół do dziś. 
W daw nych  czasach K ościół 
nasz liczył m iliony  w iernych  
o ra 2 posiadał ty s iące  św iątyń . 
A le w  w yn iku  sprzeczności 
teologicznych, n aw a ły  a ra b ­
sk iej i tu reck ie j, w o jen  i licz­
nych p rześ ladow ań  liczba  
w yznaw ców  sp ad ła  do ok. 
2,3 m iliona. Około 2 m ilionów  
m ieszka  w  In d iach  (na w y ­
brzeżu  M alabar) — noszą oni 
nazw ę C hrześcijan  św. T om a­
sza, re sz ta  w yznaw ców  ro z ­
s ian a  je s t w  Syrii, L ibanie, 
M ezopotam ii, Irak u , Egipcie 
oraz — w  w y n ik u  em igracji w  
na jnow szych  czasach — w  
P ó łnocnej i P o łudn iow ej A m e­
ryce, S zw ecji, N iem czech, 
S zw ajcarii (ok. 600 osób) i 
A u stra lii. W  m ojej ojczyźnie, 
w  po łudn iow o  - w schodn iej 
T urc ji w  górzystym  k ra ju  
T ur-A bdzie , żyje jeszcze za ­
ledw ie  20.000 chrześcijan , 
m ieszka ją  cni w śród  8-m ilio- 
now ej m asy  K urdów , k tó rzy  
p rze ś lad u ją  ch rześcijan . K u r­
dow ie sta le  n ap ły w a ją  ze 
W schodu i stanow ią  w  T urc ji 
n a jw ięk szą  m niejszość n a ro ­
dow ą, p rześ lad o w an ą  przez 
T urków . Oto ch a rak te ry s ty cz ­
n a  rozm ow a k o responden ta  z 
m ie jscow ym  duchow nym  K oś­
cio ła  S yry jsk iego :

— Hu m ieszkańców  liczy 
w asza  w ioska?

— 170 rodzin, w  tym  40 
ch rześc ijańsk ich , • re sz ta  to 
m uzu łm an ie , jeszcze p rzed  10 
la ty  m ieliśm y  65 rodzin  ch rze ­
śc ijańsk ich .

— Co m yślicie  o p rzysz­
łości?

— Ż yjem y s ta le  w  strachu .
— D laczego?
— Oni (K urdow ie) trzy m a­

ją  nas w  ucisku, n ie  m ożem y 
się n aw e t b ronić. P rzed  k ilku  
tygodn iam i żądali oni od sześ­
ciu rodzin  ch rześc ijańsk ich  
10.000 lirów  (1.500 franków ). 
M usieliśm y zapłacić, pon iew aż 
ich je s t w ięcej, gdybyśm y im  
n ie  zapłacili, zniszczyliby  n a ­
sze po la  i w innice, n ap ad liby  
w  nocy na  n asze  dom y.

— M a ksiądz  dzieci?
— T ak, dziew ięcioro. D wóch 

synów  i dw ie  córki m ieszka­
ją  w  Szw ecji. Spodziew am

się, że będę  m ógł w y jechać  z 
T u rc ji razem  z żoną i resz tą  
dzieci. C hcem y w szyscy stąd  
w yjechać. Tu ch rześc ijan ie  są 
poza p raw em , ży ją  w  ciągłym  
s tra c h u .7’

T ak  c ie rp ią  p rześladow an i 
za w ia rę  ch rześc ijan ie  w  T u r­
cji, ci p rości i jakże  pracow ici 
w ieśniacy. Aż tru d n o  u w ie ­
rzyć, że to  w szystko dzie je  się 
w X X  w ieku.

KONWENCJA  
CHRZEŚCIJAN  

W SINGAPURZE

W p aźd z ie rn ik u  odbyła się 
k o n fe ren c ja  działaczy ch rześ­
c ijańsk ich  w  dalek im  S inga­
purze. W zięli w  n iej udział 
p rzed s taw ic ie le  różnych  K oś­
ciołów  i zw iązków  re lig ij­
ny ch : ka to lików , lu te ran , an - 
g likan , p rezb ite rian , m etody ­
stów , zielonośw iątkow ców  i in. 
P rzeszło  300 delega tów  re p re ­
zen tow ało  50 k ra jó w  św iata , 
a  szczególnie rep rezen to w an e  
były k ra je  tzw . Trzeciego 
Św iata . T em atem  o b rad  były 
p rob lem y  „R odzina i W ycho­
w an ie”. N ależy podkreślić , że 
w końcu paźd z ie rn ik a  br., po ­
dobne p rob lem y  były  tem atem  
n a rad y  ekum en iczno -charyz- 
m atycznej w  B ad  S chonb runn  
(Szw ajcaria).

OBRADY  
KOMISJI KONTAKTÓW  

PRE — EKD

W siedzib ie  P o lsk iej R ady  
E kum enicznej w  W arszaw ie  
odbyło  się w  dn iach  23 i 24 
p aźd z ie rn ik a  br. X posiedzenie  
w spó lnej K om isji K o n tak tów  
PR E  — EKD. P rzedm io tem  
dw udn iow ych  o b rad  były za ­
gad n ien ia  zw iązane z pog łęb ia ­
n iem  procesu  no rm alizac ji po ­
m iędzy Polską a R epub liką  
F ed e ra ln ą  N iem iec, ze szcze­
gólnym  uw zględn ien iem  roli 
K ościołów  ob u  k ra jó w  w  ro z ­
w ija jący ch  się w za jem n ie  sto ­
sunkach .

C złonkow ie K om isji K o n tak ­
tów  w ysłuchali re fe ra tu  pan i 
prof. M arii W aw rykow ej — 
członka W spólnej K om isji H is­
to ryków , k tó ra  p racu je  pod 
ausp ic jam i UNESCO n ad  r e ­
w iz ją  pod ręczn ików  szkolnych. 
N astępn ie  om ów iono sp raw ę  
w y d an ia  d o kum en tac ji p rz e d ­
s taw ia jące j dotychczasow y 
w k ład  K ościoła E w angelick ie ­
go R ep ub lik i F ed e ra ln e j N ie­
m iec i P o lsk ie j R ady  E k u m e­
n icznej w  dzieło  n o rm alizac ji 
s tosunków  m iędzynarodow ych .

Podczas o b rad  X posiedzenia 
K om isji K o n tak tów  om ów iono 
sy tuację  Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów , a p rzede  w szystk im  je j 
zaangażow an ie  w  ro zw iązyw a­
n iu  p rob lem ów  politycznych 
w  A fryce P o łudn iow ej, Ś w ia­
tow a R ada K ościołów  z n a jd u ­
je  się obecn ie  w  tru d n e j sy ­
tu ac ji, pon iew aż w iele  K ościo­
łów  członkow skich  n ie  zgadza 
się z da leko  idącym  zaangażo ­
w an iem  SRK  w e w sp ie ran iu  
ru ch ó w  narodow ow yzw oleń­
czych.

P o d ję to  decyzję, że w  g ru d ­
n iu  br. odbędzie  się sym poz­

jum  m łodzieżow e działaczy  
kościelnych RFN  i Polski, a  w  
k w ie tn iu  1979 r., w  A rno ld - 
schein  k. F ra n k fu r tu  — w sp ó l­
n e  sym pozjum  Po lsk ie j R ady  
E kum enicznej i R ady  EKD o 
tem aty ce  po lsko-zachodnio- 
n iem ieckiej.

K om isja  K o n tak tów  zapoz­
n a ła  się z echam i w izy ty  d e le ­
gacji E p isk o p a tu  K ościoła 
R zym skokato lick iego  naszego 
k ra ju  w  R FN  (we w rześn iu  
br.) o raz  w y słucha ła  sp raw o z­
d an ia  bpa Jan u sza  N arzyń - 
skiego z u roczystej in a u g u ra ­
c ji p o n ty fik a tu  pap ieża  Ja n a  
P aw ła  II (ks. bp N arzyńsk i 
uczestn iczy ł w  w w . u roczysto­
ści jak o  delega t Ś w iatow ej F e ­
d eracji L u te rańsk ie j).

Ze stro n y  P o lsk ie j R ady  
E kum enicznej członkam i K o­
m isji K o n tak tó w  są: ks. b p  J a ­
n u sz  N arzyński, ks.ks. p ro feso ­
ro w ie  W oldem ar G astp a ry  i 
W itold B enedyktow icz o raz  
m gr A ndrzej W ójtow icz. N a 
czele  delegacji zachodn ion ie- 
m ieck iej sto i ks. p rezy d en t 
d r  H e lm u t H ild  — zastępca  
przew odniczącego R ady  EKD. 
zw ierzch n ik  K ościoła ew an g e ­
lickiego H esji i N assau.

RUCH
ODNOWY RELIGIJNEJ 

TZW. „FOCOLARE”

R uch odnow y zw any  „Foco- 
la re ” (Ognisko) został za łożo­

ny  przez n ie jak ą  C h ia rę  L u- 
b isch w m ieście T rie n t w 
1943 r. Z ałożycielka razem  ze 
sw oim i p rzy jac ió łk am i p ra k ­
ty k o w ała  k o nsekw en tne
w p ro w ad zan ie  w  życie E w a n ­
gelii. Po  p o w stan iu  p ie rw ­
szych m ałych  jedno t tego ro ­
d za ju  szybko rozpow szechn ia ł 
się ten  typ  życia ch rześc ijań ­
skiego. R uch  ten  w 1947 r. zo­
s ta ł uznany  przez w ładze  d ie ­
cezjalne, a  po 15 la ta ch  za ­
ap ro b o w an y  przez pap ieża  
Ja n a  X X III.

R uch „F oco lare” is tn ie je  też 
od 1960 r. w  S zw ajcarii. Roz­
począł sw o ją  działalność po 
m iędzynarodow ym  le tn im  
spo tkan iu  w e F ry b u rg u  k. B ry- 
zgowii. P ie rw sze  s to w arzy sze­
n ie  pow sta ło  w  Z urychu . Co 
roku  ruch  ten  o rg an izu je  tzw . 
le tn ie  sp o tk an ia , n a  k tó re  
z jeżd ża ją  się setk i, a o sta tn io  
ty siące  uczestn ików . R uch 
rozw ija  się p rzew ażn ie  w  śro ­
dow iskach  kato lick ich , m a 
jed n ak  zw olenników  w śród 
p ro te s tan tó w , szczególnie 
członków  tzw . K ościołów  W ol­
nych. W Z urychu  zn a jd u je  
się n iew ielk ie  w ydaw nictw o, 
k tó re  p ro p ag u je  idee ru ch u  
poprzez rozpow szechn ian ie  
książek  i p ły t z odpow iednim i 
nag ran iam i o raz  w łasnego 
czasopism a pn. „N owe M ias­
to ” ze szw a jca rsk im  d o d a t­
k iem  pn. „Ż ycie” w  języku  
niem ieckim .
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Anegdoty historyczne
MARIA LESZCZ YJSfSKA, żona króla F rancji  

Ludwika XV, byta fcardzo aabohonna .  Po ś m ie r ­
ci dam y  serca króla, księżnej de Cha teaurou* ,  
poprzedniczki  s ław nej pan i  P orapadour,  nie 
mogła spać przez kilka nocy, gdyż bała się, 
że  duch dam y  m aże ją  odwiedzić.  Kazała  więc 
jedne j  z dw orek  całą  noc do trzym yw ać sobie 
towarzystwa . Po k tóre jś  już z rzędu n iedospa­
nej nocy, dw orka  (sądząc, źe królowa mocno 
śpi) , wyszła cicho z sypialn i by pójść o d p o ­
cząć. Ledwie tylko wys2la, usłyszała w d a n i e  
k ró low ej:  „ A ch  ty , n iegodziw a  d ziew czyno , 
gdzieś poszła? Przecież m ogła  m i  się ukazać  
n ieb o szczka !” A na to dw orka ,  dobrze z n a ją ­
ca ta jem nice  a lkow y królewskiej ,  odpow iada :  
„A leż N a jja śn ie jsza  Pani, g d y b y  pan i Chatea- 
u ro u x  w róciła  z tam tego  śuiiata, to  na pew no  
nie pa to, by w e jść  do syp ia ln i N a jja śn ie jsze j 
Pani!*3

--- ----  • --------
SŁAWNA ŚPIEWACZKA ADA GABRYIELLI 

zażądała od ca ry cy  K a la r z y n y  II n ies łychanego  
na Ówczesne czasy hon o ra r iu m  2000 duka tów  
w  zlocie za dwum iesięczne  w ys tę py  gościnne 
w Pete rsbu rgu .  Oburzona K a ta rzyna  II z aw o ­
ła ła :  „Ależ pani, żaden z  m o ich  m a rsza łkó w  
nie m a takiego  w yn a g ro d ze n ia !” „W ta k im  ra­
zie  — odpowiedziała spokojn ie  śp iewaczka — 
proszę rozkazać  sw o im  marszałkom , by śp ie ­
w ali uj operze?” I otrzymała żądane h o n o r a ­
r ium.

PANI DE STEAL — znana pisarka f rancuska  
— pojechała  specjaln ie  do Weimaru,  by  poz­
nać  Goethego. Po jej wizycie spy ta no  poetę,  
ja k  m u  się pan i  de Steal podobała. Odpowiedź 
jego brzmiałaś  ,.Bardzo p rzy je m n ie  ro zm a w ia ­
liśm y , b lisko  dw ie  godziny , ty lk o  że  pan i de  
Steal n ie  dala m i do jść  do s ło w a !”.

NAPOLEON I powiedział  k ied y ś :  ,,K łam stw o  
raz w  św ia t p uszczone n ie da się wytępić**. 
Do takich „ n ie śm ie r te ln y c h ” k łam stw  zalicza 
sfę, p rzy p isy w an e  Kościuszce,  „ osta tn ie sława*1 
pod M acie jow icam i;  „F im s  Poloniae*\ mimo że 
Kościuszko w au ten tycznych  d o kum en tach  
p ro tes tow ał  p rzy p isy w an iu  m u  tych  słów. R ów ­
nież n iezgodne z p raw dą  są  słowa, przypisy* 
w ane genera łowi napo leońsk iem u Comhronne, 
k tó re  m iał  r zekom o w ypowiedzieć  pod Wa- 
ter loo — „G wardia um iera , lecz n ie p odda je  
się!’*

A . M.

Pad  tak im  ty tu łem  ukazała  się w W arsza ­
w ie w roku  1834 książka, k tó rą  w y d ru k o w a ­
no u p ana  P io tra  B aryck iego  w  d ru k a rn i, 
m ieszczącej się p rzy  u licy  N ow y Ś w ia t 1254 
W p o d ty tu le  czy tam y: H istory ja  D rzew 3 Ziół  
i K w ia tó w  podług P. Genilis i P. Mallo. A u ­
to rów  jed n ak  je s t trzech, w łaśc iw ą bow iem  
ideę, pom ysły  i treść  dali panow ie  G enilis i 
M allo, a z tego m a te r ia łu  (w języ k u  f r a n ­
cuskim ) sko rzysta ł pan  A dam  Podym ow icz, 
m ag iste r filozofii, k tó ry  pracę  tę nie tylko 
p rze tłum aczy ł, ale i p rzerob ił, dodając  sp o ­
ro  in fo rm ac ji z l i te ra tu ry  polskiej.

O m aw ia jąc  różne rośliny , au to rzy  książki 
n ie zanudza ją  płci p ięknej budow a liści, k o ­
m órkam i, sadzonkam i czy ow ocow aniem  
drzew , lecz za n a jw ażn ie jsze  w iadom ości z 
dz iedz iny  bo tan ik i uw aża ją  te, k tó re  zw iąza ­
ne są z m itologią, h is to rią  obyczajów  i l i ­
te ra tu rą . P oucza ją  też czyte ln iczki, ja k  n a ­
leży posługiw ać się k w ia tam i w  tzw . „ ro z­
m ow ie k w ia tó w 1 i jak ie  cechy  sym bolizu ją  
poszczególne kw ia tk i i ro śliny .

D odajm y tu, że nasz po lsk i w spó łau to r 
znał doskonale w spółczesną sobie li te ra tu rą  
polską. C y tu je  w ięc on u tw ory  N iem cew icza. 
B rodzińskiego, K rasick iego , D ru żb ack ie j3 Z a ­
na, sięga do K ochanow skiego  i R eja , a także

BOTANIKA DLA PŁCI PIĘKNEJ
p rzy tacza  fra g m e n ty  u tw o ró w  M ickiew icza, 
m. in. „Św itez ianki" ,  „Pierwiosnka",  a n aw e t 
w  p rzy p isach  w ym ien ia  też „Dziady".

C ałe dzieło podzielone zostało  na  dw a to ­
my. P ie rw szy  om aw ia  d rzew a i k rzew y, z a ­
ró w n o  k ra jow e, ja k  i „cudzoziem skie”, drug i 
zaś tom pośw ięcony je s t w  całości k w ia tom  
oraz roślinom  „p a so ż y tn y m  i k w ia to m  n o ­
s zą cym  im iona  osób is tn ie jących , a takoż  
k w ia to m  w ą tp l iw ie  oznaczonym , to jes t  bez  
botanicznego n a zw is k a  w sp o m n ia n y c h ’’.

D la nas, czy te ln ików  w spółczesnych, n a j-  
c iekaw ssze  i n a jzab aw n ie jsze  są dw a ro z ­
dzia ły  drug iego  tom u. P ie rw szy  z n ich  nosi 
ty tu ł: „Jakie godło  — czyliż  ja k ie  zn a c z e ­
nie m a ją  roś liny  n ie k tó re "  — a d ru g i — 
„ R ozm ow y za pom ocą kw ia tów " .  D o w iad u je ­
m y się z n ich, że np . „jawor g e n ju szom  s ta ­
ro ż y tn i  poświęcali,  p igwę zasie  W enerze, 
g d y ż  owoc je j  godłem  szczęścia i miłości.  
Bluszcz  godłem jes t  tk l iw e j  i w iern e j  p r z y ­
j a ź n i , a liść f ig o w y  oznaką  był  prawa, j a ­
ko  o k ryw a ją cy  owoc, to jes t  d uch  p ra w a ”.

„D ziw n a  rzecz  — czy tam y d a le j — iż  róże  
to czasach d a w n y c h  oznaką  w zga rd y  b y ły ”! 
A  dziś? D zisiaj róża  s tu lis tn a  je s t uw ażana  
za oznakę p iękności, b ia ła  n a to m ia s t sy m ­
bo lizu je  n iew inność. „Róża d z ika  — tw ierdzą  
au to rzy  — u n ikan ie  m iłośc i zna ku je ,  a p ą ­
c zek  ró ży  na m iłość  s k ry tą  w skazu je  nam !  
Lilija  i f io łek  godłem  są czystości i n ie w in ­
ności T a k ie  w  istocie w in n y  być p rzym io ty  
u ro dy  płci p ję k n e j”.

Z  tej znakom ite j k rią żk i m ożem y d o w ie ­
dzieć się, że: „ja ś m in  żó ł ty  godłem  zazdrości  
jest,  a biały oznacza w za jem ność .  T u lipan  
d u m ę  znaczy, s łoneczn ik  — wyniosłość, n a ­
g ie tek  godłem  cierpienia i słabości m o że  być  
nazw a ny;  goźdz ik  — to szacunek, a kosaciec  
(irys) — u w a ża n y  u  s ta roży tnych  za godło  
w y m o w y ,  dzisiaj lekkość  i n ie trw ałość  o zn a ­
cza” .

N iezw ykle in te re su ją c y  je s t rozdział p o ­
św ięcony  „M ow ie  k w ia tów " .  C hciałoby  się go 
zacy tow ać w  całości, a poniew aż n ie je s t to 
m ożliw e, p rzy toczym y chociaż k ilka  n a jb a r ­
dziej c h a rak te ry s ty czn y ch  fragm en tów .

„C edr — Ż y d z i  za zw ycza j  w  dzień  u r o ­
dzenia  syna  cedr sadzili, a gdy  rodziła się 
córka  — sosnę. G dy  sy n  w chodził w  zw iązk i  
m a łżeń sk ie  z  takow ego cedru łoże w ese lne  
robiono, co znaczy ło  i w ierność, i czystość,  
g d yż  cedr prze trw a  w ie k i  n ieska żo ny  b y ­
n a jm n ie j

P a lm a  — liść p a lm y  w p e w ie n  sposób  
zw iązany ,  o p o tw ie rd zen iu  m iłośc i m ów i ,  a 
zw ią za n y  inaczej  — zn a k u je  oziębłość.

D ąb — s ta ro ży tn i  w ie lce  dąb uważali ,  stąd  
to  była u G re kó w  i R z y m ia n  przysłowie:  
„mówić do dębu", co znaczyło: m ó w ić  w  z u ­

p e łn y m  bezp ieczeństw ie . M ów iono ta kże  o 
cz łow ieku ,  k tórego urodzen ia  nie znano, że 
Się 2 d ęb u  urodz ił , p on iew aż d aw nie j  p o r z u ­
cano z w y k le  dziec i  w  w y d rą że n iu  drzewa.  
We F ran cy ji  je s t  p r zys ło w ie  polegające na 
p o w o ln y m  wzroście  drzew a, k tóre  m ów i:  
wierzba zapłaci kon ia , zaczem  dąb  uzdę za ­
płaci. V  nas je s t  p rzys łow ie  od pospólstwa  
używ an e:  chłop z  dębu  spadnie,  a odpocz­
nie.

M irt je s t  m iłości pośw ięcony  z  p rz y c zy n y  
zapachu  i de l ika tnośc i  jego l is tków , obdłuż-  
nego k sz ta ł tu  jego gałązek, z  k tó ryc h  z ła t ­
wością wić m o żn a  k oron y  i w iank i ,  a może 
jeszcze  i d la tego, iż  rosnąc dziko  n ad  w s z y ­
s tko  przenosi  gorejące p ia sk i  z k tó rych  zd a ­
je się w ypęd za ć  w szy s tk ie  inne  rośliny.

Bez — siły i zdrowia  godłem. P lin iusz  p o ­
wiada, iż  w  chorobach z m ocną  gorączką  
dobrze je s t  smagać chorego gałązką bzową".

O sta tn i rozdział au to rzy  ty tu łu ją : „Bota- 
nom ancia".  O tóż bo tanom ancia  by ła  sztuką 
p rzep o w iad an ia  przyszłości za pom ocą roślin . 
Na liśc iach  ro ś lin  p isano  im iona i py tan ia . 
B yły to  zw ykle liście  szałw i, bluszczu lub  fig 
i rzu can o  liśc ie  na w ia tr . N a każdym  liściu  
p isano  ty lk o  jed n ą  lite rę . Część liści w ia tr  
unosił, część zostaw ała  i z li te r  na pozosta ­
łych  liśc iach  uk ład an o  odpow iedź. T ak  r a ­
dzono się w yroczni.

K w ia ty  też 'były używ ane  do zabaw  d w o r­
skich. A u to rzy  w sp o m in a ją  o w ie lk ich  ig rz y ­
skach  ry cersk ich , u rządzonych  na dw orze 
sab au d zk im  w  roku  1620, k tó rych  tre śc ią  był 
„Spór k w ia tó w ”. K ażdy ry cerz  nosił im ię 
k w ia tu , a tak że  w szystk ie  godła by ły  w  jak iś  
sposób zw iązane z k w ia tam i. R ycerze kw ie tn i 
ry w alizow ali w  tu rn ie ja c h  m iędzy sobą o to, 
k tó ry  z n ich  o trzym a p ie rw szeństw o  k o ro ­
now an ia  k siężn iczk i P iem o n ck ie j w  dzień jej 
im ien in .

P odobną m yśl o „Sporze kw ia tó w "  w y ry to  
na k am ien iu  leżącym  w pobliżu  pa łacu  w  
N ato lin ie , k tó reg o  nazw a pow sta ła  od im ie ­
n ia  N a ta lii P o tock ie j:

Im ię  tego lasku  m ó w i ,  że przed  laty, 
spór w io d ły  m ię d zy  sobą ro sn ące  t u  kw ia ty .  
K a żd y  z nich do p ie rw szeńs tw a  praw o  sobie

rości ,
n a w e t  s k r o m n y  f i jo łek  ró ży  go zazdrości.
W t y m  św ieższa  Natalia  w  pośród n ich  się

rodzi
Gaj zow ią  N a to l in em  i k łó tn ia  się godzi.

M iła, zabaw na  i w zru sza jąca  je s t to k s ią ż ­
ka, pom im o tak iego  pow ażnego  ty tu łu  — 
„Botanika"!

A. M.
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• „Rodzina” — dzieciom

Legendy polskie
Zapewne wszyscy lubicie świąteczne ciasto, które przygo­

towują Wasze mamy — pachnie tak pięknie i smakowicie, 
że aż ślinka cieknie... Nie możecie się wprost doczekać, kiedy 
można będzie chociaż kawałeczek spróbować.

Z okazji świąt Bożego Narodzenia w wielu domach przy­
gotowuje się też specjalny świąteczny smakołyk — miodowy 
piernik. Z wyśmienitych pierników, znanych na całym świe- 
cie, słynie stary, piastowski Toruń.

Zanim skosztujecie toruńskich pierników, posłuchajcie 
pięknej legendy, napisanej przez panią Marię Krliger, pt.:

O TORUŃSKICH PIERNIKACH
awne to były dzieje, bo już cztery wieki 
minęły od owych czasów, gdy w pięknym 
mieście Toruniu, słynącym już wtedy z 
wypieku smakowitych ciast, mieszkał 
mistrz piekarski Bartłomiej. Szerokiej sła­
wy zażywał — ciasta wszelkie przez niego 
wypiekane za najlepsze uchodziły nie tyl­
ko w Toruniu, ale i nawet w innych mia­
stach. Co prawda ludzie szeptali, że to 
Bartłomiej owy czeladnik, młody, śmigły 
jak sosna Bogumił, tflkiifippiizewybome cia­
sta piec potrafi, i że^E drjiiHpiwmtf^rza jest 
w sztuce biegleisjn£5RV o

sławę nic nie dbając, tym się nie,rMV.i'..? rjob^PT® hył . 
piec — do roboty chętny i w tł^ń^ciu uJfladny,jVai^ocii 
do tego co niemiara w Bartł 
Rózi. Była ta  Rózia nad 
barwy miodu, a oczy tak 
godny.

t W u jo w e j ^dyn^zcA U - p ię^n \j\ 
p o a iM /w rb d z \v / i^ \  ftĄfay mtałSi\\ 

błękitne Jak nfefckf/wn^jA  p<>- V

ni i przypraw dodasz do pierników, które wypiekasz, jeszcze 
i wonnego, słodkiego miodu, smak ich będzie niezrównany. 
Zaś pszczoły, jako żeś dobry był dla ich matki i krzywdy im 
nie czynisz — zawsze cię swoim miodem obdarzą. Pomnij 
też i na to, a szczęście cię już nie opuści.

Pochylił się czeladnik Bogumił w pokłonie, dziękując kró­
lowej krasnoludków, a kiedy podniósł głowę — już jej nie 
było, tylko gałązka kaliny chwiała się jeszcze, jakby ptak się 
z niej przed chwilą poderwał.

Przetarł czeladnik Bogumił oczy, bo nie był pewien, czy 
mu się sen taki dziwny w tym pachnącym lesie wyśnił, czy 
też naprawdę rzecz tak dziwna się zdarzyła? Tak się tym 
wszystkim zasumował, że już nawet niezapominajek nie zry­
wał, tylko do miasta spiesznie wrócił.

A w mieście zastał ruch i gwar niezwykły na ulicach. 
Podszedł więc do znajomków i pyta:
— Co się tu dzieje, że taki ruch w całym mieście?
— Jakże to — mówią — nowiny nie wiesz najważniejszej, 

że jutro Król Jegomość, miłościwie całej polskiej ziemi pa­
nujący, do Torunia przybywa?

— To dopiero! — zakrzyknął zdumiony czeladnik Bogu­
mił i co tchu popędził do swojego mistrza.

A w kamienicy Bartłomieja aż wrzało. Mistrz sam się przy 
dzieży krzątał i ciasto zaczyniał. Ledwie zaś Bogumiła doj­
rzał, zakrzyknął srogo:

— A gdzieżeś to bywał?! Nie wiesz, że wszyscy mistrzo­
wie piekarscy z całego Torunia co najlepsze ciasta i pierniki 
szykują, aby króla godnie podejmować? A z czymże ja się 
pokażę? Ciasto jeszcze nie zaczynione, a ty  nie wiadomo 
gdzie się wałęsasz! Na wstyd i pohańbienie mnie narażasz. 
Wypędzę! .Tak mi Bóg miły! Wypędzę, jeśli mi ciast i ,pier­
ników na porę nie upieczesz!

Pokłonił się w milczeniu czeladnik Bogumił i zaraz ku 
dzieżom aby ciasto na pierniki zaczynić. Już mą-
k<; przc/L praesiał, już korzenne przyprawy naszykował,
g d v _ >mniał sobie o leśnej przygodzie. I serce mu 

^3 a lr«k spróbować z onym miodem złocistym
rótpftjT?yŜ ,b V  to było?

było, gdyby się tak mistrz Bartłomiej 
Czyjego czeladnik w nocy przy dzieżach się krzą- 
'dziwnie przyprawia miodem złocistym, a potem 

^*D\/ -o najpiękniejsze je nakłada i do pieca wsuwa. Jed- 
'  na fnrnia wyziobiona była w kształcie rycerza, druga w 

=erca zdobionego kwiatami, jeszcze inna jelenia 
prjfOstawia^a Seszcze mna damę strojną.

Gfc^zaś_bl,ęki*ny piwarfek nad Toruniem zawisnął, upieczo- 
le już byjy B ^ id S I R ^ i e m i k i .

Potem błek jjf pc \inku zmieniła się w złocistość dnia 
h»£zvm "irugie 'słonce zabłysła królewska korona, gdy król 

z kro&wą' i, królewiętami na rynku zasiadł, górując nad lu-
_*1__ t  T _ _ 1__________ * _ _ _  _______'  T • . _

Nic też dziwnego, że Bogumił z te£n fcadurzenii. w JtftJ. jak urze^ao* . 
dzil, zwłaszcza źe m ajs te r  Eartłcmiflfl i >]eg{ i l a h a r k . i .  nalewna n iczym  i 
na  bulka  imć pani M ercjanna ,  wedle jeszc e • szezWolenia n a  zr^koji 
nie dali. A nie dali dlatego,  że si£ i a   ̂ ntężtir: dla c d p A  rozgfo "
Widział im się zwłaszcza niezm iernie  pia udoiłlfcc, jjasdhionik, tn
Pankracy .  Tyle tylko, że sam a ^ a n o a  4)ie Ngritao P a n k ra c e m u  sprzyjali., 
byl  s ta ry  i gruby, a Bogumił był u rcdśV  ^testwy jak  p t a k ^ ^ a  - li
b iedny, a P a n k ra c y  w dosta tek  wszelki . .  i daram i
A to naszy jn ik i  z b u rsz tynu  \ rebTa j-r * ‘
m orsk ich  kupców  kupione,  a to w s t ą ż k i : ^ ' o  wei p+i
wiczki, pe re łkam i na w ierzchu wyszywane* ra l t fe ,  €> • v *
nosiły. Zaś Bogumił? — ledwie m ógł slot k e cł-ilfko uprf - •
n e j  albo przynieść kw ia tk i  zerwane na ig^e czy w  lesie.

Któregoś dnia, gdy szedł sarrfotnie. daleko za rniasteifriJfeś° , * -l. . t * i i  z Kriu»wa l/nuiewieiaHU na rynKu zasiaui, eoruiąc n-a a i u-
ną drogą spostrzegł nad rnatym je ^ ck m m  kępkę ntezapo- d^ ^ łaska^ e poc^ u \ e k  toruńskiego ludu przyjmował, 
minajek. Pomyślał, ze są b ł^ i tn e / J *  ocay j e g o u k o ^ e j .  ^  ^  tfz  Bartłomiej na srebrzystej tacy kró­
l pochylił się nad wodą. I w ttly ^d S trzeg f. zr W, anBOzie-pJ}^ [ewiętom ^
wa, przebierając z trudem lipi^tał^m ezw ykle duła pszernja ^
Skrzydełka miała zmoczone i & * a  jdż była utotiięcia, giły
Bogumił litościwie podsuń?^ W] łistek i troskliwie’wydobył i:
___j — i ' _ '  '■____ ___ iwody. '/et sam

m — przez Bogumiła upieczo- 
„  "snęi okrzyki pochwalne. Jako żywo nic

_% jnełym* Królewiętami nie smakowało, jak ciemne,
riiisL w dzi«ł «ych formach wypieczone.

am LjleeoradJL rac5vł spróbować i pochwalić.W chwilę potem słońce1 osuszyło jej skrzydełka i p! 
odleciała z wesołym brzęcaeniem. ;

Wtem zdało się Bogumiłowi, że słyszy za sobą jaklFykKL__^ xrł , .. . .  ^ . . . .  . » . .. , .
głos — ni to świergot ptaka,ŃaiHo brząkanie Ba>tłomieJ^//nfl^ł»ogumiła wskazał,
się więc i aż usta otworzył ^ J |^ im ie n ia ^ -  bołoto" ..d rze sprawie iwie
szącej się gałązce kaliny, niczym na frotne siedztał? rr^pjeńka' ^ król jeszcze głową nad ową przedziwną smako
osóbka w złocistej koronie* I Bogumił już od razu v>»*lziaL=- •»<'t'5scią piernika i zaraz pisarza koronnego zawołał, aby

am sp j
Który? to miątrz teV iysżliości/vypiekał?  

,ię B artłom iej

bo nie na darmo bajek się w dzieciSstWte-‘TKq siai^i babki 
nasłuchał, że nie jest to nikt inny. jak tylEo sama królowa 
krasnoludków.

Przyklęknął więc dwornie przed tym królewskim majesta­
tem na jedno kolano, a królowa głosem, co srebrzysty dźwięk 
sygnaturki przypominał, rzekła:

-^ /ta A lłi ci, zacny czeladniku Bogumile, żeś moją uko- 
cha^»'R6«raSłę z tofcisrli uratował. Jest to matka pszczelego 
rptifc, ™  h r s  w leśnych barciach zbiera. Podda-

żywi^ się tylko miodem złocistym. Tak więc 
odd"*M wielką przysługę, przeto słuchaj, co ci powiem. 
SłuclAj' uważnie, bo wielką tajemnicę ci zwierzę. Przetrwa 
ona przez wiele wieków i zawsze nieść będzie radość i 
uśmiech. Otóż pomnij — że jeśli oprócz zagranicznych korze-

przywilej królewski nadany dla miasta Torunia zapisał. We­
dług zaś tego przywileju, mieszkańcy miasta Toruny| otrzy­
mali po wszystkie czasy prawo wypiekania p ie rn lO ^  mio­
dowych i wysyłania ich do wszystkich innych midBTJ a zwła­
szcza na jarm arki do Królewca.

Działo się to zaś wszystko w Roku Pańskim 155r̂  
dzisiejszy dzień mistrzowie piekarscy w Torunił^ 
leju tego korzystają i według Bogumiłowego 
dziś dzień pierniki miodowe wypiekają.

Trzeba by tylko jeszcze na zakończenie rze 
czeladnikiem Bogumiłem się działo, ale po cól 
kiedy od razu wiadomo było, że wobec królewskiej' 
nikt nie przeszkodził mu w ożenku z piękną Rózią, i że w 
szczęśliwości i w dostatku będzie żył potem przez długie lata.

i już
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,Rodzina° dzieciom

Opowieści dzieci
M am  n a  im ię  M agdusia, n ieca łe  sześć la t  i...

P o ta jem n ie  m i s ię  m arzy  
— zw łaszcza w  g rudn iu , p rzy  cho ince  — 
że w  m ym  życiu coś się  zdarz}' 
n iezw ykłego  odrobinkę...

Że p rzem ów i do m nie lala, 
m iś p luszow y i kaczuszka, 
k tó rą  — ja k  co w ieczór — m am a 
położyła m i do łóżka...

Co to? Sen czy jaw a?... 
Ł ap k ą  oczy m iś przeciera , 
rozg ląda  się... przeciąga... 
i szeroko, głośno ziew a!

ia w yrosła  na  
jego łóżeczka, 

ę sw ój ru d y

C iche sk rzypn ięcie  d rzw i zw raca m o ją  uw agę. U noszę senne p o ­
w ieki i w idzę, że to po p ro s tu  K a ja  w eszła  do m ojego pokoju. K aja  
to  m ój p ies — duży, puszysty , żó łto -rudy  kundel. B ardzo  ją  lubię, 
ona m n ie  chyba też. Jes teśm y  p raw dziw ym i p rzy jac ió łk am i od ch w i­
li, k iedy  K a ja  p rzy b łąk a ła  się do naszego dom u. B y ła  w ted y  zupełn ie  
in n y m  psem  — chuda, b ru d n a , ch o ra  i n ieufna. W naszym  dom u 
szybko przyszła  do s ieb ie^  dobrze _kar 
pięknego, H k iA e ą f l  Ł. 
po m ach a ła  » ^ & # > ł J  
łeb p a trz ą c  ł f  t ł f l i e , !  .

— Śpisz? W ?&ą jfcę;

L eżę pod k o łd erk ą  i n ie  w ierzę w łasnym  uszom  . 
m ów i do m n ie  Iudzkyn  
się n iezw ykłego  sfL! (li 
jak  bym  ją  d o p ia - ^ c ł i  
też  p a trz y  n a  m ł e . ^ J i  
an i n a  chw ilę, i znow u

— N ie w iedz ia łaś  o tym , M agdusiu, że w  w ig ilię  w szystk ie  zw ie­
rzę ta , n a  p am ią tk ę  Bożego N arodzenia , u m ie ją  m ów ić i rozm aw iać  
z ludźm i?  P rzecież w łaśn ie  dzisia j je s t ta k a  noc! T ej nocy mogę opo­
w iedzieć ci ca łą  h is to rię  m ojego psiego życia...

L udzkim  głosem  — n ie  do w iary ! — 
dzisia j do m n ie  pies p rzem aw ia  P 
R ozdzw oniły  się zegary :
B aj się, b a ju  —
b a jk a  n igdy n ie  przesadza...

to?  K a ja  
eczyw iście śpię i coś m i 

siadam . P a trzę  n a  n ią, 
p ierw szy  w  życiu. Ona 
pą jic^ ło d ze  nie u s ta je

A w ięc przyszła  m a przygoda! 
T ak  czekana, upragniona,,.
Może czegoś m n ie  nauczy? 
Może p o rw ie  m n ie  w ram iona ,

W św ia t cudow ny, pełen  czarów , 
gdzie się m a  przygoda zacznie, 
gdzie się śm ie ją  szczerze wszyscy, 
i gdzie n aw e t tra w a  pachn ie?

— K aju , rudzielcze m iły, podejdź  do m nie b liżej — proszę ją, 
a  gdy je s t ju ż  b liz iu tko  — z p rzy jem nośc ią  zan u rzam  tro ch ę  zz iębn ięte  
d łonie w  je j ciepłe, puszyste  fu tro .

— Ja k  to  cudow nie, że m ożesz m i dzisia j coś o sobie opow iedzieć, 
m ów  szybciutko...

K a ja  w ygodnie w yciąga się n a  podłodze w zdłuż m ojego łóżka, jed n ą  
łap ę  podw ija  pod  sieb ie  (to jej u lu b io n a  poza, k iedy przy  m n ie  w a ­
ru je) i p a trzy  się n a  m nie z au ten tycznym  uśm iechem :

— D obrze, M agdusiu , opow iem  T ylko szybko w łaź  pod ko łderkę, 
bo w  poko ju  je s t chłodno. L eż w ygodnie i słuchaj...

U rodziłam  się w śród  kw iatów , d rzew  i k rzew ów  — n a  ogródkach 
działkow ych, w sam ym  sercu  m iasta . M iałam  dw óch b rac i i jed n ą  
siostrzyczkę. B rac ia  byli śm iesznym i, łac ia ty m i k u lk am i, a siostra  
i ja  tw orzy łyśm y n a  soczystej zieleni ru d ą  p lam ę, w y raźn ie  odb i­
ja ją c ą  się od o taczającego  nas św ia tka . M am a s tróżow ała  w  dzień 
i w  nocy, a  m y — w  p rze rw ach  m iędzy jedzen iem  a snem  — b a ra sz ­
kow aliśm y  beztrosko , u zn a jąc  rozległy  te ren  ogródków  za sw oje n ie ­
podzielne królestw o...

Z aw sze by łam  ciekaw a św ia ta  i żąd n a  now ych w rażeń . K tóregoś 
d n ia  od łączy łam  się od rodzeństw a  i — goniąc za b a rw n y m  m o ty ­
lem  — oddaliłam  się tak  daleko  żej^nie p o tra fiłam  znaleźć drogi po ­
w rotn ej. Z ro zu m ia ła m ..eg: B ifl/in  jjtca frrjjgu b iłam . B ieg a ła m  w  kółko, 
n ie  pozn ając  an i ■«, m t  arzatt Pt
czona, g łodna i w y .Ą taszon a^ a i
n ie  pozna jąc  an i

nadzie i, że odnajd  
ta  śm ieszna, bu t ' 
p e łnym  ciep ła  i 
szany. P ierw sza  
n a jo k ro p n ie jsza

ił a r z r ^  P o k k ilk u  godzinach — zm ę- 
'ęI**" Ikom leć  i poszczekiw ać w 

"  e do naszej budy. W tedy
w d łj^ m i się na jp ięk n ie jszy m , bo 

A le m ój la m e n t n ie  został usły- 
_ ^ t n i e  poza dom em , by ła  dla m nie 

.'WSP"’'w szystkiego — każdego szm eru ,
szelestu , a n aw e t szum u d rzew  i w łasnego  cienia. L eżałam  w  traw ie , 
dygo ta łam  i pop isk iw ałam  ze strach u , aż  zm ęczona usnęłam ...

D zisiaj ju ż  p raw ie  n ie  p am ię tam  szczegółów  m o je j, dość d ług iej, 
tu łaczk i. B yw ało różnie, a le  p rzew ażn ie  źle. L udzie, k tó rzy  m n ie  spo­
ty k a li, czasam i p róbow ali m nie złapać, a ja  — p rzes tra szo n a  ich 
gw ałtow nym i ru ch am i — ucieka łam , lub  też" odpędzali m n ie  sam i, bo jąc 
się zapew ne, że ich  pogryzę... No cóż, zaczęłam  się w szystk ich  — n ie  
w iedząc, jak im i są  — bać. Z rob iłam  się n ieu fna , zdziczałam , o m ija ­
łam  z d a lek a  n aw e t dzieci, k tó re  zaw sze lub iłam . Z m ien iłam  się b a r ­
dzo. M oja puszysta  sierść, błyszcząca n iegdyś w słońcu gorącą m ie ­
dzią, sk u d liła  się i zm atow iała . W ychudłam , a w d o d a tk u  — w iecz­

n ie  g łodna i zm ęczona ciągłym i ucieczkam i przed ludźm i — zacho­
row ałam . M yślałam  w tedy , że to  już chyba koniec — n ie  w idzia łam  
d la  siebie żadnego ra tu n k u . I w łaśn ie  w iedy, k iedy zab rak ło  m i n aw et 
nadziei, k iedy by łam  zupełn ie  w yczerpana i siln ie  go rączku jąca  — 
zna laz ła  m n ie  tw o ja  m am a, M agdusiu . G dy w ów czas podchodziła  do 
m nie, pow olu tku , k ro k  za k rok iem , coś cicho szepcąc i uśm iechając  
się do m n ie  — n aw et n ie  m ia łam  siły, żeby uciec... — I to  by ł w łaśn ie  
d la  m nie najszczęśliw szy  dzień w  życiu.

P am iętasz , M agdusiu , p ie rw sze  m o je  dni w  w aszym  dom u? Bez 
pam ięci i bez gran ic  od razu  pokochałam  tw o ją  m am ę. O na p ierw sza  
przyszła  m i z pom ocą, bez in te resow n ie  i serdecznie, a  to  — podbiło  
m nie doszczętnie, Później pokochałam  w as w szystk ich  — jesteście 
d la  m n ie  czym ś n a jp ięk n ie jszy m  w  życiu. Dzięki w am , w w aszym  
dom u, w śród  w as — nauczy łam  się kochać. K ochać ludzi, kochać ulice, 
k tó rych  się bałam , kochać po p ro s tu  życie. N auczy łam  się też czegoś 
w ięcej — szacunku  i w ierności ludziom , k tó rych  kocham . S ta ram  
się być zaw sze tak a , by  zasłużyć n a  pieszczotę i uśm iech, a n ie  na  
k a rę  i k arcące  spo jrzen ie . A le s ta ra m  się być ta k a  n ie  ze w zględu  
n a  w ła sn ą  w ygodę, lecz d latego, by n ie  uczynić p rzykrości k o m u ­
kolw iek  z was... M oże to  śm ieszne, a le  pon iew aż n ie  odnalaz łam  
w ów czas sw ojej p raw d z iw e j rodziny  — figgtanow iłam , znalazłszy  się 
w  w aszej, b ron ić  je j i s łu z s e "3JJ5 s p o t k a j .  .«as coś złego. Co po­
stan o w iłam  — w ypełn iam  fo jeń  dzfe"'" i n o ę ] »  noc,. Ot, i to  już 
ca ła  m o ja  h istoria...

K a ja  w yciąga  łeb, k ładzie  go J|J> ta^jie i chw ilę leży  bez
ruchu . W ydaje  m i się, aB S ie  ' i j p z j  o j p i ę  worcół n ie j dzieje, że za ­
m yśliła  się, w spom ina słoHefżSąj cg* 5 ' . rozbaw ione rodzeństw o, a le 
jej czu jn ie  postaw ione uszw jjh.yf^iraa. jed n ak  czuw a. G dy po ru ­
szam  się w  łóżku, n a ty ch m ias t p o d n W  eb i znów  zaczyna m erdać  
ogonem .

— K ochana, k ochana  K a ja  — szepcę je j w p ro st do ucha. ta rm o ­
sząc ją  jednocześn ie  za ru d e  kud ły , co jes t u lub ionym  ry tu a łem  n a ­
szych w szystk ich  pieszczot. O na de lik a tn ie  chw y ta  m n ie  zębam i za 
rękę  i w p a tru je  się w  m oją tw a rz , jak b y  prosząc o dalszy  ciąg... — 
Późno już, K aju , idźm y spać — m ów ię  coraz ciszej czując, że pow ieki 
sam e m i się zam ykają ... D obranoc... i za  chw ilę  już  śpię...

T ylko cho inka  m ien i się jeszcze p rzed  zam kn ię tym i oczam i ciepłym  
b lask iem  różnobarw nych  lam p ek  i czu ję  lec iu tk i pow iew  lasu... Boże 
N arodzenie...

M.G.
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PRZY ŻŁÓBKU BOŻEJ DZIECINY

A d w en t dobiegł końca. T ylko k ilk a  godzin dzieli nas od w ieczoru  
w igilijnego, rozpoczynającego  n a jrad o śn ie jsze  św ię ta , św ięta  Bożego 
N arodzenia. G dy zab łyśn ie  p ie rw sza  gw iazda na  n iebie, zasiądziem y 
do sto łu  ośw ietlonego w ie lo b a rw n y m  b lask iem  bijącym  od piękn ie 
p rzy s tro jo n e j choinki. Do tego błyszczącego ozdobam i i m nóstw em  ła ­
koci d rzew k a  śm ie ją  się oczy każdego dziecka. N aw e t dorosły  czło­
w iek n ie  zaw sze sobie u św iadam ia , że to w szystko, co w idzi n a  choin­
ce, m a  p rzypom inać  ludziom  ogrom  darów , jak ie  p rzyn iósł d la  nas 
narodzony  z N ajśw iętsze j M aryi P a n n y  Bóg.

T egoroczne św ię ta  pozw olą nam  jeszcze raz  przeżyć Boże N aro d ze ­
nie. W asi rodzice i s ta rsze  rodzeństw o  czuw ać b ęd ą  aż do północy, 
k iedy  to w  p a ra f ia ln e j św ią ty n i zostan ie  od p raw io n a  uroczysta  Msza 
św. paste rsk a . K to n ie  m oże być w kościele  o północy, uda  się na 
pew no na  dzienne nabożeństw o  w  p ierw szy  i d rug i dzień  św iąt. 
W szystk ie te  nabożeństw a  p e łn e  są  radosnych  kolęd, w szystk ie  pod­
k re ś la ją  m iłość O jca n ieb iesk iego  ku  nam . Z an im  s tan iem y  w  św ią­
tyni p rzed Bożym  żłóbkiem , n im  p rzeży jem y  eu charys tyczne  n a ro ­
dziny Z baw icie la  pod  postac iam i ch leb a  i w in a  podczas M szy sw,, 
p rzen ieśm y się m y ślą  w  daw ne  czasy, k iedy  to  na  ziem i z jaw ił się 
Syn Boży. O to jes teśm y  przy  be tle jem sk ie j s ta jen ce  i pa trzym y , kto 
p rzybyw a złożyć ho łd  m aleń k ie j Dziecinie... Z odszukan iem  b e tle ­
jem sk ie j g ro ty  n ie  m am y  trudności. Z d a lek a  w idzim y w ielk i blasK, 
k tó ry  ro z jaśn ia  c iem ność nocy. Ta jasność p row adz i nas do m iejsca, 
gdzie n arodz ił się Jezus. Z ag lądn ijm y  do w n ę trza . N ajśw ię tsza  M atka 
ow ija  M aleństw o i k ładzie  do żłóbka. D ziecku je s t zim no. Oddechy 
zw ie rzą t — w ołu i osła oraz siano, k tó ry m  św . Józef w ym ościł żłóbek 
n ie  d a ją  dużo ciepła. M aleństw o  kw ili. S tro sk an a  M atka  nuci pieśń 
.Lulajże, Jezun iu . m o ja  p e re łk o ”. M ąż M aryi do rzuca  ch.-usiu do 

ognia. W ybiera  suche gałązki, by  p łonę ły  ja sn y jn  p łom ien iem . Dzięki 
p racy  św. Józefa  w  szopce robi się coraz cieplej i p rzy tu ln ie j. w"tem 
całą s ta je n k ę  w y p e łn ia ją  aniołow ie. P rzy lec ie li c ichu teńko , by śp iew ać 
razem  z M ary ją  pieśń  radości. B lask  nad  b e tle jem sk ą  szopą po tęr 
n ie je  z m in u ty  na m inu tę . N iek tó rzy  an io łow ie u d a ją  się na pola 
budzić  pasterzy . T ym czasem  p rzed  w ejściem  z jaw ia ją  się p ierw sze 
ludzk ie  postacie To duchy  ludzi zm arłych , czekające  n a  o tw arcie  
n ieba , p rzyszły  podziękow ać Bogu za spe łn ien ie  ob ietn ic  i p izebacze- 
n ie w in. N a pew no w śród  tych  tłum ów  byli tak że  p ie rw si rodzice, 
są p a tr ia rch o w ie : A b rah am , Tzaak, Jak u b  o raz  pro rocy  — a irś ió d  
n ich  Iza jasz, k tó ry  zapow iedział, że M esjasz będzie Bogiem  i narodzi 
się z P anny , a lakże  M icheasz — sław n y  ze w sk azan ia  B e tle jem  jako 
m iejsca p rzy jśc ia  n a  św ia t Z baw iciela . P o tem  przybieżeli do B etle ­
jem  p as te rze  z m uzyką i d a ram i. B yli na juboższym i ludźm i w  okoli­
cach tego m iasteczka , ale n ie  p rzyby li z pu sty m i rękam i. K ażdy  p izy - 
niósł D ziecięciu i Jego R odzicom  upom inki i d a ry : tro ch ę  jad ła , sk ó r­
kę  jagn ięcą , sprzęty , naczynia. Ci, k tó rzy  n ie  m ieli żadnej w łasności, 
o fia row ali śp iew  i m uzykę.

N agle za trzy m u je  się p rzed  szopką py łem  o k ry ta  k a ra w a n a  — to 
trze j M ędrcy p rzyby li z dalekiego W schodu, aby złożyć D zieciątku 
ukłon. Z eb ran i ro zs tęp u ją  się z szacunkiem , by przepuścić dosto jnych  
w ędrow ców . O śm ieleni podchodzim y do stóp D zieciątka, by w yrazić  
radość i m iłość p rzep e łn ia jącą  nasze dusze: „Ach w ita j, Z baw co, z 
daw na  żądany, w ie le  tysięcy  la t w yglądany . N a C iebie kró le , prorocy 
czekali, a  Tyś te j nocy n a m  się ob jaw ił. I m y czekam y n a  Ciebie, 
P an a  A skoro  p rzy jdziesz n a  głos k ap łan a , pad n iem y  n a  tw a rz  p rzed  
T obą w ierząc, żeś je s t pod osłoną ch leba i w in a  N a koniec śp iew am y 
n a jp ięk n ie jszą  m od litw ę: „C hw ała  Bogu w  w ysokości, a  ludziom  na 
te j niskości n iech  pokój będzie”.

KSIĄDZ ŁUKASZ

dokończenie ze str. 7

NATALIA

— ..Jak  to  — p rze rw a łam  — przecież n ie  
je s t sam otna , m a ukochanego  syna, synow ą..."

— „W łaśnie, ukochanego  sy n a  — ciągną ł 
da le j n asz  p rzy jaciel. — N ie w iesz  zapew ne, 
że te n  ukochany  syn, k tó rego  w ychow yw ała, 
odm aw ia jąc  sobie w szystkiego, w  bardzo  
tru d n y ch  w a ru n k a c h  po s tra c ie  m ęża  i có ­
reczki — n ie  u trzy m u je  z n ią  żadnych  k o n ­
tak tów . K iedy  się o żen ił — p o trak to w a ł m a t­
kę  ja k  sp rzęt, zbędny  i zaw adzający . S ta ra ła  
się być pom ocną m łodym , a le  synow a także 
je j n ie  chciała. Jak że  m usia ło  je j być ciężko 
i gorzko. W raż liw a  i d e lik a tn a  czuła to  d o b ­
rze, że m łodzi ty lko  czekają , żeby s ię  w y ­
n iosła  z dom u. W ychodziła w ięc  — n ie chcąc 
im  p rzeszkadzać — n a  d ług ie  godziny. P rze ­
siad y w ała  zim ą w  kościele, a  w  lecie w  n a r-  
ku n a  ław ce. B yw aliśm y  w  ty m  czasie w  
W arszaw ie  i znaliśm y  ich  ju ż  w tedy . N igdy 
n ie  pad ło  z je j u s t  żadne słow o skarg i, a le  
n ie tru d n o  było  nam  się zorientow ać, w  jak ie j 
znalaz ła  się sy tu ac ji. W tedy  to  w ła śn ie  za ­
częła sob ie  szukać  jak iegoś innego  m iejsca  
w  życiu P y ta ła  o  pracę. C hciała  i m usia ła  
być pożyteczna, p rag n ę ła  d aw ać  coś ludziom  
ze sw ego szczodrego, dobrego  serca. C hociaż­
by  obcym , skoro te n  jed y n y  uko ch an y  syn 
serce  to  od rzucił w  sposób o k r u tn i  i b ez li­
tosny. Z abra liśm y  ją  do sieb ie  i ta k  ju ż  zo­
sta ła  u  nas n a  sta łe . N igdy  o  tym  w szystk im  
z nam i n ie  rozm aw ia, n ie  zw ierza się ze 
sw oich m yśli i c ierp ien ia , choć przecież darzy  
n as zau fan iem  i p rzy jaźn ią . Z by t dum na, czy

sk ry ta  — n ie  w iem . J e s t  ty lko tak i jeden  
dzień, k iedy  n ie  m a  ju ż  p ew n ie  siły, by  n ie  
zd radzić  się  ze sw ym  sm u tk iem  — to dzień 
W igilii. I w ted y  w łaśn ie  je s t ta k a  ja k  dziś. 
Postarza ła , p ochm urna  i m ilcząca. N ie ta 
sam a N ata lia . Z am yka się w  sw oim  pokoju, 
m oże płacze, m oże sto i p rzy  o k n ie  i czeka ..  . 
m oże jeszcze łudzi się nadzie ją , że dziś w ła ś ­
n ie  p rzy jdz ie  od n iego list. Ot, w idzisz, taka  
to ludzka, sm u tn a  h is to ria  odtrąconego , m a t­
czynego serca...”

W poko ju  za leg ła  cisza. S iedzieliśm y w  m il­
czeniu, zam yślen i n a d  drogam i człow ieczego 
losu. C zułam , ja k  o g a rn ia  m n ie  ch łodny  lęk. 
A m oże i ja  będę k iedyś ta k  stać  sam o tn ie  
w  okn ie  i b eznadz ie jn ie  czekać n a  list, na 
słowo, n a  gest?  C zułam , jak  p iek ą  m n ie  oczy 
od nab ieg łych , n ieposłusznych  łez, i że n ie  
zniosę d łużej tych  m yśli i te j g łuchej ciszy 
w  pokoju.

B yło późno i trzeb a  było pozw olić gospo­
da rzo m  n a  odpoc?ynek. G dy w szyscy w yszli
— sied z ia łam  jeszcze ch w ilę  p rzy  dogasającym  
ogniu  kom inka. U słyszałam  w ted y  ciche 
o tw ie ran ie  i zam ykan ie  w ejściow ych  drzw i, 
tu p o t psich  łap  i głos N ata lii. W yjrza łam  
uchy la jąc  d rzw i b ib lio tek i i zobaczyłam  N a­
ta lię , zaróżow ioną od  m rozu, n ap o m in a jącą  
psy. by zachow yw ały  się  cicho. W ydaw ała  się 
pogodn ie jsza  i zap rag n ę łam  porozm aw iać z 
n ią  chw ilę. S ko rzysta łam  w ięc z  tego, że sp y ­
ta ła  m nie, czy czegoś n ie  p o trzeb u ję  i pow ie­
działam . że szukam  książki, bo chcę chw ilę  
jeszcze poczytać p rzed  snem . U przejm ym  ge­
stem  zap ro siła  m n ie  d o  sw ego pokoju . Z a p a ­
liła  lam pę s to ją c ą  na  s ta rom odnym  biu recz- 
ku i odw róciła  się w  s tro n ę  półek  z k siąż­

kam i. W  jasnym  k ręgu  św ia tła  leżał na b iu r ­
ku  pam ię tn ik . N a p ierw szej s tro n ie  w idn ia ło  
nap isanych  w yraźnym , o k rąg łym  pism em  k il­
k a  słów. P ochy liłam  się i p rzeczy ta łam : „Mój 
na jd roższy  syneczku . .

O dw róciłam  się  szybko z  uczuciem  popeł­
nionego  n ie tak tu . W iedziałam  już, że trzeba  
s tąd  w yjść, szybko! N ie będzie  rozm ow y ze 
m ną, będzie  pew nie  ty lko  d ługa rozm ow a z 
synem , k tó re j n ie  zd radzi n ikom u m ilczący 
pap ier. Za oknem  w staw a ł szary, zim ow y 
św it

— „D obranoc, N atalio , niech P an i n ie  szuka 
ju ż  książki, za  późno na  czy tan ie”...

N astępne  dn i m inęły  n a  spacerach  po lesie, 
m iłych pogw arkach  z  przy jació łm i, N ata lia  
by ła  znow u daw n ą  N ata lią , pogodnym , do b ­
ry m  duchem  uroczego  dom u. G dy nadszed ł 
czas naszego od jazdu  i żegnaliśm y się z  p rzy ­
jac ió łm i, N a ta lia  u śc iskała  m n ie  serdeczn ie
i pow iedzia ła :

— „Cieszę się og rom nie  z o trzym anego  p a ­
m ię tn ika . Będę m u  op o w iad a ła  o sw oim  ży­
ciu. A tu  są  d la  p a n i syna  i synow ej ciepłe 
rękaw ice . Z rob iłam  je  d aw n o  tem u  z p iękne j 
ow czej w ełny , a le  n ie  m ia łam  kom u ich o fia ­
row ać. P rzydadzą  się m oże teraz.,.”

Jeszcze słow a pożegnania, jeszcze uściski i 
san k i ruszy ły  w  po w ro tn ą  drogę. K iedy  u m il­
kło  ju ż  d a lek ie  szczekan ie  psów  i w jech a liś ­
m y w  gęstn ie jący  las, o b e jrza łam  się, b y  raz  
jeszcze rzucić ok iem  na  p rzy jazny  dom. Gos­
podarze  zniknęli ju ż  w  jego w n ę trz u  i ty lko  
n a  progu  s ta ła  jeszcze N ata lia , w ysoka i p ro ­
s ta  ja k  sam otne, n ieug ię te  drzew o.

JADWIGA KOPROWSKA
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Mizerna cicha stajenka licha 
(kolęda)

Rozmowy 
z Czytelnikami

Redakcja naszego tygodnika 
otrzym ała m iły list ad Pana Jana 
M. z Pasłęka. Pan Jan pisze naj­
pierw  o sw oich dzieciach, które 
razem z żoną tak w zorowo w y ­
chow ali, aż im w szyscy zazdrosz­
czą i pytają: „Jakżeście to zro­
bili? Jakie m etody w ychow aw cze  
stosow aliście?” W zorowi rodzice 
odpowiadają: „trzeba interesow ać  
się dziećm i od urodzenia aż do 
pelnotetności, dawać dobry przy­
kład w domu, w ychow yw ać przez 
w łasne uczciw e życie rodzinne. 
N ależy dzieciom pomagać, w ielo  
tłum aczyć, kierow ać ku dobre­
m u”.

Po tym w stępie Pan Jan M. z 
Pasłęka inform uje, że kupił w 
kiosku „Ruchu” tygodnik „Rodzi­
nę” i bardzo zainteresow ał się  
naszym pismem. Postarał się  tak­
że o zakupienie książki pt. „Pol­
ski nurt starokatolicyzm u”. N a­
szego Czytelnika nurtuje w iele  
pytań, m.in. „Czym nasz Kościół 
różni się od rzym skokalolicyzm u, 
czy udziela tych samych sakra­
m entów  św. — chrztu, bierzm o­
w ania. sakram entu pokuty, m ał­
żeństw a itp.? Czy można wziąć 
udział w  nabożeństw ie w św ią ty ­
ni polskokatolickiej i jak się w  
niej zachować, by nie zwrócić na 
siebie uw agi?”

N a w szystk ie  pow yższe py tan ia  
odpow iadam y pokrótce. N asz 
K ościół Po lskokato lick i n ie  różni 
się w  is to tnych  sp raw ach  w ia ry  
od K ościoła R zym skokatolickiego. 
W ierzym y w  to w szystko, co za ­
w a rte  jes t w  S k ładzie  A posto l­
sk im  („W ierzę w  Boga O jca 
W szechm ogącego...”) i w  S ym bo­
lu  N icejsk o -K o n stan ty n o p o litań - 
sk im  („W ierzę w  jednego  Boga...”), 
k tó ry  księża nasi, podobn ie  jak  
księża rzym skokato liccy , o d m a­
w ia ją  podczas M szy św. U dz ie la ­
m y tak że  n aszy m  w yznaw com  
w szystk ich  siedm iu  sak ram en tó w  
św. Boże N arodzenie , W ielkanoc 
obchodzim y w  tym  sam ym  czasie 
ja k  K ościół Zachodni, i tak ie  sa ­
m e zachow ujem y tra d y c je  oraz 
obyczaje  św iąteczne. N a jw ażn ie j­
sze różn ice są n as tęp u jące : N ie 
uzna jem y  dogm atu  n ieom ylności 
pap iesk ie j i p ry m a tu  ju ry sd y k cy j­
nego pap ieża  n ad  ca łym  K ościo­
łem  Pow szechnym . D ogm atów  
tych  nie było w  K ościele do 
1870 r. tj. d o  I Soboru  W aty k a ń ­
skiego. N ie p rzy ję liśm y  ich, p o ­

dobn ie  ja k  n ie  p rzy ję ła  tych  dog­
m atów  pow ażna część ludzi 
św ieckich , zw łaszcza in te le k tu a li­
stów  ze S zw ajcarii, A ustrii, H o ­
land ii, N iem iec — a tak że  spora 
liczba osób duchow nych . L udzie 
ci n azw ali się w yznaw cam i „ s ta ­
re j w ia ry :', tj. w ia ry  sprzed 
1879 rak u . Do tych  ludzi s ta re j 
w iary , czyli s ta roka to lików , m y 
także  należym y. W d w a now e 
dogm aty  n ,e  w ierzym y n a w e t te ­
raz, gdy pap ieżem  zosta ł Polak, 
C ieszym y się z tego  fa k tu  z c a ­
łym  na ro d em  polskim , życzym y 
po lsk iem u pap ieżow i najd łuższych
i n a jb a rd z ie j ro z tropnych  rządów  
w  K ościele, a le  n a  g ru n c ie  s ta ro ­
ka to lick im  stać  będziem y nadal.

In n e  różn ice  m iędzy  nam i a k a ­
to licyzm em  rzy m sk im  dotyczą sa ­
k ra m e n tu  pokuty . P rak ty k u jem y , 
obok spow iedzi usznej d la  dzieci
i m łodzieży, spow iedź ogólną d la  
starszych . T ylko n a  spec ja lne  ży­
czenie s to su jem y  spow iedź uszną 
dla osób starszych . W sa k ra m e n ­
cie m a łżeń stw a  udzie lam y  ślu b u  
po raz  d rug i te j osobie, k tó ra  nie 
zaw in iła  w  ze rw an iu  um ow y m a ł­
żeńsk iej, D ecyduje  o ty m  Sąd  K o­
śc ie lny  po zasięgn ięciu  op in ii od 
proboszcza i in fo rm ac ji o p rz y ­
czynach rozw odu. I w reszcie , ja k  
P an  w ie, du ch o w n i nasi m ogą się 
żenić, podobn ie  ja k  w  K ościele 
P raw osław nym , czy też w  K o ś­
cio łach  ew angelick ich , z ty m  je d ­
nak, że w  K ościele P raw o s ław ­
nym  k an d y d a t na duchow nego 
m usi się żenić jeszcze p rzed  d ia ­
konatem , gdyż w  przeciw nym  w y­
p ad k u  n ie  zostan ie  księdzem , chy ­
ba że w stąp i do k lasz to ru . U nas 
żenić się  m ogą księża po p rz e ­
p raco w an iu  k ilk u  la t  w  duszpas­
te rs tw ie  i u zy sk an iu  zgody na  
m ałżeństw o  od b iskupa.

W naszych  św ią ty n iach  zacho­
w ać się należy  tak , jak  w koś­
cio łach  rzym skokato lick ich , bo l i ­
tu rg ia  M szy św. je s t p raw ie  tak a  
sam a. K ościół Po lskokato lick i w 
G dańsku  (zabytkow y) z n a jd u je  się 
p rzy  ul. 3 M aja 21, a  w  G dyni — 
przy  ul. Szczecińska 25.

Z achęcam y serdeczn ie  do o d ­
w iedzen ia  naszych św iątyń .

W szystkich C zytelników  serde­
cznie pozdrawiam y oraz życzymy 
zdrowych i radosnych Św iąt B o­
żego Narodzenia

DUSZPASTERZ

Nad Nim anieli  w locie s tanęli  
I pochy łem  klęczą,
Z włosy zlotami, z sk rzydly  bialemi 
Pod m a low ana  tęcza.

Śpi jeszcze senne,  Dziecię p rom ienne 
W ciszy ubogiej s trzechy.
Na l icach  białych ,  n a  u s ta ch  m ałych 
Migają sie uśmiechy.

Wielkie zdziwienie: wszelkie
stworzenie,

ca ły  świat  orzeźwiony!
Madi-ość Mądrości, Światłość

Światłości, 
Bóg — Człowiek tu wcielony!

1 oto mnodzy  ludzie ubodzy 
R a d 2 i oglądać Fana.
Pe łn i  na tchn ien ia ,  pew ni  zbawienia, 
Upadli na  kolana.

Oto M ary ja ,  czysta  lilia,
P rz y  niej s ta ruszek  drżący.
Stoją  przed  nam i,  p ized  pas tuszkam i,  
Tacy  uśm iecha jący .

Hej, ludzie prości,  Bóg z nam i
g o śc i !

Skończony czas niedoli!
On daje  Siebie, chw ała  n a  niebie,  
Pokój ludziom dobrej  woli!

Fotografia mojego dziecka  
przy świątecznej choince

Mizerna cicha s ta je n k a  licha, 
P e łna  niebieskie j  chwały.
Oto leżący przed nam i  śp iący 
W p rom ien iach  Jezus mały.

Długo czekali , d ługo wzdychali , 
Aź niebo rozgrzało ;
Piekło zawarte ,  niebo o tw arte ,  
s iowo Ciałem się stało,

W naszym  stałym  kąciku  „Fo­
tog rafia  m ojego d z ieck a” p rz e d ­
staw iam y  dziś naszym  C zy te ln i­
kom  rodzinę m ile j C zytelniczki. 
P an i H eleny  C zapli z G liw ic oraz 
g rupę dzieci z p ara fii po lskokato- 
iickiej pw . Sw. D ucha w W ał­
brzychu.

rodzina
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TRĄBKI ŚWIĄTECZNEJ POCZTY
(fragm en ty )

Ju ż  d 2 isiaj, k tó ry  to  raz, .
pędzi poczta przez las!
Cóż n ie  dziw ota, p rzed  każdą  G w iazdką 
p ęk a ją  b an ie  z m an ią  p isa rsk ą :
Jacek , co p ió ra  n ie  b ierze w  ręce, 
nagle nap isa ł lis tów  dziew ięćset.
P isze A lojzy, F u n ia  i M ania,
R ośnie gw iazdkow a życzeniom ania 
W czoraj w  K rakow ie  na  p lacu  K ingi 
lis ty  w ypchnęły  denko  od sk rzynk i, 
bo ty le  listów , k tóż by to  zniósł —
O! znów  pocztow y w óz:
Jeszcze ten  m ostek , jeszcze ta  rzeczka
i w jedzie  poczta w  m u ry  m iasteczka, 
śnieg przed pocztą  b iegnie jak  zając,

trąb k i pocztow e grom ko g ra ją : 
listy , paczki s tam tąd  i stąd!
W SZYSTK IM  W ESOŁYCH ŚW IĄ T!
A tu  w  u rzędzie  cztery  okienka, 
w każdym  ok ien k u  p ięk n a  pan ienka .
Ja , p roszę pan i, chcia łbym  do żony 
w ysłać eksp resem  lis t polecony 
(„...również, M arysiu , w  pobieżnym  skrócie 
donoszę, że n am  k a n a rek  uciekł, 
a  złote rybk i zdechły  w  ogóle, 
zam ęt szalony. C ału ję  czule...”)

A tu  te leg ram  do p an a  A nzelm a, 
żeby p ien iądze  w ysup ła ł, szelm a, 
a tu  paczuszka, w  n iej korn iszony  
dziadziuś na  pew no będzie w zruszony, 
bo, p roszę pan i, dobrze, gdy w  św ięta  
w nuczuś o dz iadku  sw oim  pam ięta , 
chyba korn iszon  m u nie zaszkodzi, 
te leg ram  — Szczecin, paczka do Łodzi, 
p an i w ygląda jak  an io ł b lond,
DO W ID ZEN IA ! W ESOŁYCH ŚW IĄT!

O  maku 

wigilijnym
Zgodnie te  s la ry m  zwyczajem  na  każdym  

polsk im  stole w czasie wigilijnej wieczerzy 
znaleźć się muszą odwieczne symbole p ło d ­
ności i u rodza ju  — m a k  i miód.

Sym bole  te p rzeję l iśm y od naszych  p ogań­
skich przodków, k tó rzy  znali te  p ro d u k ty  od 
n iepam ię tnych  czasów. Wiemy, że z miodu 
w ybie ranego  z leśnych barc i  p rzyrządzal i  S ło­
wianie napo je  o f iarne  dla swoich bóstw . W ie­
my też, źe up raw ia l i  mak. Z ia ren k a  m a k u 3 
obok Innych  nasion roślin jad a ln y ch ,  z n a le ­
zione zostały  w Biskupinie, słowiańskiej  o sa­
dzie, założonej przeszło  500 la t  przed  naszą 
ełą . T rad y cy jn e  dania w ig i l i jn E  — to kluski  
z m ak iem , m ak  z miodem , o rzecham i i r o ­
dzynkam i,  kutia ,  no i oczywiście,  siruc la  z 
m akiem .

KRZYŻÓWKA NR 52
POZIOMO: 1) w arzyw o o jad a ln y m  zg ru b ien iu  łodygi, 5) sty l p ły ­

w an ia . 10) cienka gałązka, 11) zespół sportow y, 12) znany  g rarik  
polski, tw ó rca  p lak a tó w  i sa ty r, 13) m asow a p rodukc ja , 15) s ta tek - 
cysierna , 16) na  grzbiecie w ie lb łąda , 19) n a  tra s ie  G arw o lin —P uław y , 
21) k to ś w y stępu jący  pub liczn ie  po raz  pierw szy, 25) ro ślina  paszo­
w a, 26) owoc jad a ln y  w  tw a rd e j łup in ie , 28) s ta ry  dzik, 29) k o n tio la , 
30) ow ad nadw odny , 31) k ra j tu lipanów .

PIONOWO: 1) ozdoba na  kobiecej szyi, 2) rodzaj w ąsk iego  tap cza ­
nu, 3) choroba z w ysypką  podobną do odry , 4) n ie  ostra  część szabli, 
6) ponoć przynosi szczęście, 7) dom ena recenzen ta , 8) tra f , p rzy p a ­
dek. 9) S ienk iew iczow ski m istrz  fo rte li, 14) loka l k u ltu ra ln o -ro z ry w - 
kow y. 17) napój chłodzący  z w ina , cukru , i soku owocowego, 13) za ­
by tk o w a  dzieln ica W arszaw y, 20) zasłona sceniczna, 22) rozpusta , 
23) w ażny  w  dakty loskopii, 24) cześć, sław a , 27) trzyosobow y zespół.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu  10 d n i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod  ad resem  red p 'tc ji z dopisk iem  n a  kopercie lub pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  52”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe  

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 47

POZIOMO: autostop, cpokA, tragarz, ruletka, Kolumb, zjaw isko, grochówka, 
rano, orka, innowacja, kom itywa, liczba, strateg, ostroga, bajka, w ierność. 
PIONOWO: attyka, trawler, Szarmach, Olza, polew a, katusza, projektor, sam o­
lot, rów now aga, rozkosz, kanister, komórka, jezioro, statek napaSć, t o r  i.

Za prawidłowe odpowiedzi nagredy w ylosow ali: Marla Bielawska z Warszawy 
i Szym on Dobrzyński z Warszawy.

N agrody prześlem y pocztą.


